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MIŁOŚNIKÓW POEZJI ZAPRASZAMY 



NA PRZEJAŻDŻKI PEGAZEM DZIŚ NA STR. 4 



Sfinks, piramidy, pustynia, wielbłądy, a nad tym wszystkim 
błękitne niebo 

Oto elementy egipskiego krajobrazu, w którym przebywają 
od roku żołnierze z Polskiej Wojskowej Jednostki Specjalnej, 
wchodzącej w skfad Doraźnych Sił Zbrojnych ONZ. O ich pra¬ 
cy w służbie pokoju pisaliśmy juz w poprzednich numerach. 
Dziś fotoreportaż z wojskowego obozu Al Ghala pt. 

Biało-czerwoni pod błękitnym niebeni 

Szukaj na str. 4 
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• SZANSA DLA MAJSTERKOWICZÓW 

• KONKURS - WYSTAWA JUŻ W MAJU TEGO ROKU! 

• SPRAWDŹ I TY SWOJE MOŻLIWOŚCI 



Pod takim hasłem odbędzie 
się w maju 1975 r, w Tarnowie O- 
gólnopolska Wystawa Twórczości 
Technicznej Uczestników Placó¬ 
wek Wychowania Pozaszkolnego, 
Jej organizatorzy — Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Główna 
Kwatero ZHP, Zarzqd Główny 
Ligi Obrony Kraju, Naczelna Or¬ 
ganizacja Techniczno, Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Krakowie, 
Redakcja „Dziennika Polskiego" 
w Krakowie i Pałac Młodzieży w 


Tarnowie, chcieliby za jej pośred¬ 
nictwem rozbudzić wśród mło¬ 
dzieży szkolnej zainteresowania 
politechniczne, stworzyć warunki 
do wymiany ciekawych pomysłów 
konstruktorskich i popularyzacji 
ruchu racjonalizatorskiego, 

REGULAMIN 

1. KTO MOŻE WZIĄĆ UDZIAŁ 
W KONKURSIE? 


Każdy, kto twoją rocjonaliza- 
torskq w pomyśle i realizacji 
procę wykonał samodzielnie aa 
zajęciach w placówkach wycho¬ 
wania pozaszkolnego, w klubach 
młodzieżowych, placówkach tech¬ 
nicznych ZHP, ośrodkach kultu¬ 
ralnych, organizacjach społecz¬ 
nych i osiedlowych w ciągu ostat¬ 
nich dwóch lat 

(Dokończenie na itr* 5) 


VI Ogólnopolski Turniej 
Wiedzy Obywatelskiej 

„Przygada z Techniką" to nazwo kolejnego, 
szóstego już Turnieju Wiedzy Obywatelskiej. Roz¬ 
pocznie się on za dwa dni, ó lutego. Tego dnia 
spotkacie sEę na zbiórkach zastępów i drużyn 
przed radioodbiornikami — o godzinie 15,00 w 

JUŻ ZA DWA DNI 
ROZPOCZNIE SIĘ 
PRZYGODA Z TECHNIKĄ! 

programie „Zawsze o 15.00" nastąpi otwarcie Tur¬ 
nieju przez Naczelnika Związku Harcerstwa Pol¬ 
skiego. 

Tego samego dnia w „Swiecie Młodych" ukażą 
się informacje dotyczące zadań turniejowych, re¬ 
gulaminów, sposobów organizowania Turnieju na 
terenie klasy. 

Już za dwa dni! Pojutrze! 

Kup „Świat Młodych" 1 O godzinie 15 00 słuchaj 
radia i Rozpoczyna się VI Turniej Wiedzy Obywa¬ 
telskiej - „Przygoda z Techniką". 


NIEBYWAŁA AKCJA RATOWNICZA 


32 GODZINY 
W ZATOPIONYM 
STATKU 

ZSRR, Monę Kaspijskie. Tonie mały statek 
„Winga". Wewnątrz uwięzieni dwaj marynarze. 
Statek opada na dno (głębokość 11 m). W zato¬ 
pionym statku wytwarza się samoistnie „podusz¬ 
ka" powietrzna, która uniemożliwia wodzie całko* 
wite wypełnienie maszynowni, gdzie schronili się 
marynarze. Po 20 godzinach wybijania przejścia 
w szczelinach hurty jeden z nich wypływa na po¬ 
wierzchnię, Tam patroluje jui łódź ratunkowa. 
Drugi, nte mogąc się przecisnąć, czeka na pomoc. 
Płetwonurkowie daremnie usiłują się dostać do 
wnętrza statku. Postanowiono podnieść i dna ca¬ 
ły statek. Operacja skomplikowana, bo przy naj* 
mniejszym przechyleniu resztka powietrza może 
„ucięć" i komory maszynowni. A jednak udało 
slęl Po 32 godzinach przebywania w pudle zato¬ 
pionego statku marynarz został uratowanyf (bis] 



Mieszkam w Niedzicy koło No¬ 
wego Targu, Miejscowość ma bo¬ 
gatą historię. W 1330 roku zbu¬ 
dowano tu piękny ramek, który 
pełnił w przeszłości odpowie¬ 
dzialną funkcję. Strażnik stojąc 
na wieży strzegł granic poństwo 
węgierskiego, później zamek stał 
się własnością polską. Jego nie¬ 
zwykłe dzieje zostały utrwalone w 
kronikach. Budowla było wielo¬ 
krotnie burzona, znów odbudowy¬ 
wana i chodaż ma inne kształty, 
niż dawniej — nodol istnieje, 
Mury zamku wyrastają z urwistej 
solony, toteż, gdy się na niego 
patrzy, wydoje się, ±c wpodoją 
w przepaść. Komnaty dolnej kort* 
dygnacji były zamieszkałe do 
1944 r. Wojna zniszczyło piękne 
zabytki, zginęły cenne obrazy. 
Gdyby me starania władz, po 
dawnym zamku zostałyby jedynie 
ruiny. Dziś jest w nim muzeum 
starych ubiorów, sq obroży i ze¬ 
gary, Przewodnicy, którzy opro¬ 
wadzają turystów opowiadają 
różne legendy. Jedno z nicfi mó¬ 
wi o starym dębie, znajdującym 
się kolo zamkur 

Dawno temu, okrutny król u- 
wiąrił w podziemiach poddanych, 
nie wiedział jednak, co z nimi 
zrobić. Wreszcie wpadł na po¬ 
mysł i ogłosił, że jeśli w wyzna* 
czonym miejscu urośnie dąb ko¬ 
rzeniami da góry, wówczas wię¬ 
źniom zwróci wolność. Biedacy 
zasadzili drzewo do góry korze¬ 


niami, każdego dnia podlewali 
je. Wreszcie po latach urósł dqb, 
dziwny, inny od wszystkich — jego 
korzenie wyrastały wysoko nod 
ziemią. Król dotrzymał słowa, 
wypuścił poddanych. 

Niedzico jest piękna* przeło¬ 
mem Dunajca płyną łodzie. 


jednego kawałka drewno^ Do wy¬ 
robu łodzi od dawien dawna u- 
żywa się najlepszego do tego 
ceki drzewa topolowego. Jeśli 
brakuje go, wówczas wyrabia się 
łodzie z jodły łub świerku. 

Irena Błachut — Niedzica Zamek 


keżda i nich sporjądiona jest z Zdjęcie: Stefan Arczrńiki 
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Dxi$ przedstawiamy: 


T ajlandia 

W niedzielę, 26 Łtyctnig odby¬ 
ły $ię tam pierwsie - od chwi' 
li obalenia 15 miesimy temu 
ftielóJetmej dyktatury wojikowej 

- wybory paw iiechne* 

■Hiitono Tajlandii, dawniej Sy¬ 
jamu, sięga VII w. Priei ponad 
tytiąc lot państwo to potrafiło 
obronić iwą niepodległość pried 
ickusami europejskich koloniza¬ 
torów, Dopiero w połowie XIX 
w* królestwo Tajlandii iochowu- 
jąc formalnie niepodległość, 
faktyczni* stolo nę państwem 
pół kolonialnym. Od T 932 r. sto¬ 
ję się monarchia parlamentarną. 
Tajlandio rządzono była przez 
junty wojskowe, które zmieniały 
sic co pewien cios* Od 1963 r, 
krojem rządziła dwóch ludzi, a 
właściwie dwie głowy rodzin - 
marszałek Thonan Kiftikachorn 
jako premier oraz jego zastęp¬ 
ca, wicepremier marszałek Pra- 
poss Charussthian. Marszałek 
Thanon rozwiaroł w 1971 r. par¬ 
lament i zawiesił konstytucje. W 
całej Azji Południowej i Połu¬ 
dniowo-wschodniej Tajlandia 
uchodziło za kraj fiądów naj¬ 
bardziej prawicowych, konser¬ 
watywnych i proamerykańskich* - 

Zmiana nastąpiła dopiero w 
październiku 1973 kiedy mar¬ 
szałek Kitli kac ho m zasiał oba¬ 
lony. Syf ta początek demokraty¬ 
zacji żyda politycznego. Cywilny 
rząd proh Sorty j Dharrnaskati 
zmienił trochę kurs polityki za- 
granicznej* Delegacje tajlandz¬ 
kie gościły w Polsce, KRl-D, 
Podjęto kroki dla normalizacji 
stosunków i Demokratyczną Re¬ 
publiką Wietnamu* W życiu 
wewnętrznym kraju - demokra¬ 
tyzacja wyrażała się w ożywię^ 
ni u działalności partii polityci' 
nych T zwiększeniu swobód związ¬ 
ków zawodowych* 

Nowy nad stoi pned poważ¬ 
nymi trudnościami gospodarczy¬ 
mi* Jedna trzecia wszystkich rn* 
weityeji jest tu finansowo na 
przez kapitał zagraniczny. Rząd 
amerykański, obok rządu taj¬ 
landzkiego, jest tu drugim pra¬ 
codawcą królestwa - stacjonu¬ 
jąca armia amerykańska zatru¬ 
dnia 80 tyi. cywilów. Okres pra¬ 
wie półtoraroczny nie wpłynął 
na zmniejszenie inflacji* Nie 
mówiła się lei a reformie rol¬ 
nej, tak potrzebnej w kraju, któ¬ 
rego ponad SCI proc* ludności 
ryje na wsi, przy aym 4 na 10 
chłopów nie posiada ziemi 

Do walfri wyborczej stanęły 42 
partie polityczne* Po raz pierw¬ 
szy uczestniczyły w nich ugrupo¬ 
wania lewicowe* Ich wzrastająca 
fola może stanowić barierę 
przed powrotem reakcyjnych 
rządów* Zwłaszcza, ie rysko ją 
sobie sojuszników wśród robotni¬ 
ków i chłopów* Strajki i demon¬ 
stracje, jakie miały miejsce w 
1974 r* świadczyły o dojrzewaniu 
politycznym mas ludowych* (bz) 






Rodezji, po rozmowie z pre* 
mlerem RPA, dotychczas 
wspierającym go politycznie i 
militarnie, podjął rokowania 
i przywódcami ruchu narado* 
wawyzwoleńczego? 


Powód jesl jeden. 5q to 
echa melodyjnej piosenki 
„Vifla Morena 11 , Mara zabrz¬ 
miała w ubiegłym raku w 
Portugalii, dając hasła do 
dokonania przewrotu przez 
wojskowych, w wyniku które¬ 
go obalany został w tym 
kraju reżim faszystowski. Je¬ 
dną i pierwszych decyzji na* 
wych władz, było przerwanie 
walki toczonej od lat w ko* 
łomach portugalskich zwa¬ 
nych „terytoriami zamorskimi 1 * 
Za tym poszły następne kro¬ 
ki; przyznanie niepodległości 
Mozambikowi, Gwinei-BUsauj 
11 Hstopada br. niepodległość 
uzyskała Angola. Wielkie ko¬ 
lonie w Afryce przestały ist¬ 
nieć* Wywołało to zrozumiały 
popłoch w „białej twierdzy", 
jak nazywa się RPA i Rodez¬ 
ję. Białe rządy tych państw 
zostały nagle osamotnione* 
Rodezja, gdzie 300 tys* bia¬ 
łych osadników gubi się w 
masie 5 min, ludności afry¬ 
kańskiej, zostało odcięto od 
jedynego dostępnego jej do¬ 
tychczas „okno na świat" - 
portu Beiro w Mozambiku. W 
RPA coraz więcej odzywa się 
głosów za zrewidowaniem 
polityki aportheidu i uregulo¬ 
waniem na Innych zasadach 
współżycia 5 min* biolych z 
15 min* większości afrykańs¬ 
kiej, któro coraz donośniej 
domaga się sprawiedliwości i 
wolności, 




\ 








Trudno cokolwiek przewi¬ 
dywać na najbliższą przysz¬ 
łość, jest jednak faktem bez¬ 
spornym, ze likwidacja kolo¬ 
nii portugalskich zachwiała w 
posadach „białą twierdzą" * 
że dni apartheidu zbliżają się 
ku końcowi. 






JERZY KOWALKOWSKI 


je żd i cii i do „kraju białych" 
no zasadzie zaangażowanych 
czasowo „obcokrajowców" 
Już obecnie rezerwatom na- 
doje się samorządy, nie ma¬ 
jące praktycznie żadnej wła¬ 
dzy, Być może w przyszłości 
„bonlustcny" otrzymają na¬ 
wet „niepodległość". Oczywi¬ 
ście absolutnie fikcyjną, tak 
jak otrzymały ją dawne po¬ 
siadłości brytyjskie; Botswa¬ 
no, Swaziland i Lesotho, cał¬ 
kowicie politycznie i ekono¬ 
micznie uzależnione od RPA* 

Podobne zamiary ma RPA 
w stosunku do akupowonej 
bezprawnie Namib!, czyli Af¬ 
ryki Południowo-Zachodniej, 
ogromnego i bogatego kroju 
(£23,6 km kw. około 700 tys* 
ludności w lym 90 tys. bia¬ 
łych). Mimo wielokrotnych re¬ 
zolucji ONZ potępiających 
okupację i wezwań Rady 
Bezpieczeństwo do opuszcze¬ 
nia lega kraju, RFA nie tylko 
nie zamierza wycofać się z 
niego, ale wprowadziła tom 
również zasadę apartheidu. 
W lej byłej kolonii niemiec¬ 
kiej, gdzie po klęsce w 1945 
roku znalazło schronienie 
wielu byłych SS-manów, żoł¬ 
nierzy hitlerowskiego Wehr¬ 
machtu oraz zbrodniarzy wo¬ 
jennych* dyskrymi nacja raso¬ 
wo znolazła szczególnie „uz¬ 
dolnionych" wykonawców i 
zwolenników. „Południowo* 
Zachodnia Afryko — stwier¬ 
dza, nie bez dumy, zochod- 
nioniemieckię pismo „Stern"* 
- mocno trzymana jest w 
niemieckich rękach*" Przysz¬ 
łość Narrnbi dopiero ostatnia 
nabrała dla jej narodu, od 
dawna walczącego o wyzwo¬ 
lenie, trochę jaśniejszych 
barw. 

Jaki jest powód tego, że 
wzrosły nqdzieje Nomibijozy- 
ków na wyzwolenie? Ze 
rząd RPA musi szukać chyt¬ 
rych wyjść* nadając „bantu- 
stanom" pozory samorządów, 
że przebąkuje o ich, absur¬ 
dalnej zresztą „niepodległoś¬ 
ci"? Że wreszcie Jan Smith, 
szef reżimu w rasistowskiej 
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- Co to jest „rosa"? - zapytano laureata nagrody Nobla, biologa, prof, Fran- 
cqi 5 Jocoba, ,,Wszyscy Judzie — odpowiedział uczony — majq wspólne dziedzictwo 
genetyczne. Całq ludzkość należy uważać za jeden gatunek. Różnice rasowe sq 
wynikiem biologicznej adaptacji do warunków* w jakich populacje musiały byto¬ 
wać* np. kolor skóry jest związany ze stopniem nasłonecznienia, i ilością pro¬ 
mieniowania świetlnego otnymywanego ze słońca*" 


N A POCZĄTKU istniały I 
jedynie europejskie fa¬ 
ktorie i osady* rozrzu¬ 
cone na wybrzeżach Afryki. 
Przy okazji szukania dróg 
prowadzących do bogactw 
Wschodu* powstała pierwszo 
holenderska osado na Przy¬ 
lądku Dobrej Nadziel Potem 
był handel niewolnikom!,, Na¬ 
stępnie przybyli kupcy szuka¬ 
jący towarów, które dałyby 
im duże ryski* Wnikanie w 
głąb lądu afrykańskiego, us- 
tolanie granic między teryto¬ 
riami podbitymi przez kolo¬ 
nizatorów i podbój polityczny 
nastąpiły dopiero w ostatnim 
ćwierćwieczu minionego stu¬ 
lecia. Później nastąpił etap 
podporządkowanie Europej¬ 
czykom gospodarki afrykańs¬ 
kiej, co spowodowało popie- 
ronię emigracji europejskiej 
do najbogatszych obszarów. 

Po drugiej wojnie światowej 
nastąpił okres dekofonizacji 
Czarnego Lądu* nie wszystkie 
jednak kolonie otrzymały nie* 
zależność, a i ie, które ją 
otrzymały, pozostały w wielu 
przypadkach zależne gospo¬ 
darczo od państw kapitalisty¬ 
cznych. 

Na południowym krańcu 
Afryki przyrodo nagromadziła 
wszystko ta, ca było i jest dla 
ludzi najdroższe; zlata* dia¬ 
menty* węgiel, miedź, gran \ 
inne surowce strategiczne, 
mangan, chrom* żelaza i 
jeszcze żyzną glebę i dobry 
dla Europejczyków klimat 
Silniejsi choć w mniejszości, 
świetnie uzbrojeni biali lu¬ 
dzie, zagarnęli wszystko dla 
siebie. Czarnych — Afrykanów 
których własnością były te 
skarby, uznano za „niższych 
rasowo", niegodnych miana 
człowieka. Tak więc już bez 
wyrzutów sumienia, można 
ich było wyzuć ze wszystkie¬ 
go. Dla usankcjonowania tej 
grabieży wymyślono nawet 
„teorię naukową", którą naz¬ 
wano apartheid, czyli 
rozdzielenie, segregacjo. To 
rozdiielenie miało zachować 


„czystość rosy", innymi słowy 
wprowadzona dyskryminację 
rasową. Oznacza to po pros¬ 
tu pozbawienie równych praw, 
prześladowanie członków 
pewnych grup, bądź całych 
większych zbiorowości społe¬ 
czeństwa. To, ca np, u nas, 
w Polsce, jest koronę (artykuł 
ć9 Konstytucji PRL mówi o 
karaniu za dyskryminację na¬ 
rodową. rasową i religijną] 
stolo się podstawą prawną 
działania w Republice Połud¬ 
niowej Afryki, wyłożoną 
szczegółowo w konstytucji i 
ustawach tego państwa. 

P ,W europejskiej społecz¬ 
ności nie ma dla Afrykanina ' 
miejsca powyżej poziomu pe* 
wnych form procy. Z tego po¬ 
wodu jest rzeczą bezcelową 
dawać mu takie wykształce¬ 
nie, które by go wprowadzi¬ 
ło do tej społeczności* Tu- 
byfcy od dziecka muszą się 
uczyć* ie równość nie jefl 
dla nich". Są to słowa pierw¬ 
szego premiera RPA, Gdy w 
latach pięćdziesiątych Afry¬ 
ka zrzucała kajdany kolonia¬ 
lizmu. czarno ludność RPA 
próbowało przeciwstawić się 
dyskryminacji rasowej, orga¬ 
nizując marsze manifestacyjne. 
Aresztowano wszystkich ich y 
uczestników. Natychmiast też 
parlament uchwalił ustawę 
przewidującą kary więzienia 
da lal pięciu, grzywny w wy- j 
s o kości ponod 1000 randów 
(kwota nieosiągalna dla Aby- 
kortów ) zamieniona na wię¬ 
zienie z przymusową pracą) 
oraz karę chłosty - 15 ude¬ 
rzeń kańczugiem, za popiera¬ 
nie takich akcji. 

Czarną ludność umieszcza- 
no w większości w tiw. „ban- 
tustanach" czyli rezerwatach, 
nie dając jej żadnych praw 
politycznych 1 osobistych. 
„Bantustony” ulokowana na 
najgorszej ziemi, która nie 
jest w stanie wyżywić jej mie¬ 
szkańców* Szansę no zarobek 
mają tylko mężczyźni (ktoś 
musi przecież pracować na 


białych), mogący zaangażo¬ 
wać się do najniżej płatnej 
pracy w przemyśle i usługach 

„Warunki w jakich powinniś¬ 
my dopuszczać tubylców do 
naszych miast - oświadczył 
b. minister górnictwo Stollcrd 
- winny być określone tym 
co jest potrzebne dla nasze* 
go przemysłu i dla białej 
ludności* Uważam obecność 
żon Afrykanów w mieście za 
niepożądaną". 

Od roku 1948 rządzi w tym 
kraju Partio Narodowa, nie¬ 
ustępliwa w realizacji polity¬ 
ki apartheidu, potępionego 
przez cały świat* A źe ter¬ 
min „apartheid" stół się os¬ 
tatnio szczególnie odrażający* 
postanowiono w RPA polity¬ 
kę te nazwać polityką „od¬ 
dzielnego rozwoju"* Ta zmia¬ 
na narwy ma również okreś¬ 
lone konsekwencje. Planuje 
się przesiedlenie do 9 istnie¬ 
jących już „bantustanów" ca¬ 
łej ludności murzyńskiej. 
Czarni robotnicy będą przy - 



Polska w świecie 

USA* W Instytucie im. Beniamina 
Franie! i na w Filadelfii ambasador 
PRL* WHaid TrąmpczyrókJ* otworzy! 
wystawę .Polska dzisiejsza'*. Urrv- 
czytiość zgromadzita kilkaset osób — 
przedstawicieli kol przemysłowych i 
finansowych* nauki i kultury* wielu 
działaczy polonijnych. 

PoLska wysuwa pokazuje os Jag¬ 
nięcia przemysłowe, społeczne l kul¬ 
turalne naszego kraju i jego miejsce 
v/ świecie współczesnym. Będzie- 
czynna do 16 marca br. ^.Polska dzi¬ 
siejsza” była lut poprzednio prezen¬ 
towana w Chicago* Milwaukee* De¬ 
troit i Buffalo, budząc duże zainte¬ 
resowanie, Zwiedziło ją dotychczas 
okotn 650 tys osób* 


FRANCJA. W Reims. stolicy 
Szampanii, odbyły się w styczniu br. 
„Dni muzyki polskiej*'* Była to 
pierwsza polska impreza muzyczna 
zorganizowana na terenie Francji. 
Na program * T Dnf p złożyły się prze¬ 
de wszystkim koncerty połączone z 
dyskusją, która obejmowała także 
inne dziedziny naszego życia kultu¬ 
ralnego* Centralna rozgłośnia „Fran¬ 
ce Culture" nadała dwugodzinną 
bezpośrednią transmisję z fteims, 
tak. że koncertu mogło wysłuchać 
kijkk milionów Francuzów, Do ra¬ 
dia nadeszło wiele listów z prośbą 
o powtórzenie koncertu* 

Te dwie imprezy to jeszcze Jeden 
dowód na to. że Polska staje się w 
świecie krajem, który cieszy się 
ogromną popularnością. Francuska 
prasa komentowała to w len sposób; 




„Wzrost znaczenia Polski na arenie 
międzynarodowe] wzbudza zrozu¬ 
miale zainteresowanie tym krajem, 
który okazuje się być prężny go* 
spodarczo I nowoczesny pod każ¬ 
dym względem**. 


Watki w Kambodży 

KAMBODŻA* USA* Wokół miasta 
Kam pot toczą się zacięte walki pie¬ 
choty rządowej i sił wyzwoleńczych* 
Żołnierze Lon Nota kilkakrotnie 
zmuszeni zasiali do opuszczenia w 
tym rejonie swych pozycji* Miasto 
otoczone jest przez patriotów. Trwa¬ 
jąca tu wojna, wspomagana finan¬ 
sowo i militarnie przez USA, wy¬ 
niszcza kraj. 

W związku z tym T że Stany Zjed¬ 
noczone zamierzają zwiększyć o 220 
min dolarów pomoc dla reżimu Lon 
Nela, został zorganizowany w Wa¬ 
szyngtonie wiec, którego uczestnicy 
wystąpili przeciwko tej decyzji. Se¬ 
nator Kennedy oświadczył, że jest 
to zwykły brak odpowiedzialności i 
wyczucia sytuacji międzynarodowej. 
..Powinno nam teraz zależeć na wy¬ 


gaszaniu konfliktów w świecie - 
powiedział — a nie na iąh podże¬ 
ganiu". Niestety, wielu polityków w 
USA ma inne zdanie na ten temat 

Sytuacja w Bangladesz _ 

BANGLADESZ. Mudżibur Rah- 
man, wybrany przez Zgromadzenie 
Narodowe prezydentem Bańglades- 
klej Republiki Ludowej wygłosi! do 
deputowanych przemówienie na te¬ 
mat sytuacji w kraju. Przypomniał, 
że zmiana konstytucji i wprowadze¬ 
nie rządów prezydenckich były ko¬ 
nieczne po to, by zlikwidować reszt¬ 
ki kolonialnej przeszłości w pań- . 
stwie. f j 

O problemach Bangladesz bę¬ 
dziecie mogli przeczytać już wkrót¬ 
ce — w numerze 17 „świata Mło¬ 
dych" z dnia 8 lutego br. (wp) 


























































RZASNĘLY drzwi, 

— Przepraszam, taki wiatr 
— powiedział chłopiec, który 
zdyszany wpadł do domu państwa 
Karpdttch — czy jest Zsuzsa? 

Ojciec Zsuzsy uniósł głowę znad 
gazety. 

— Zsuzsa?! Nie. nie ma, Z całym 
zastępem poszły gdzieś na wyciecz¬ 
kę. Niedziela, 

— A czy coś się stało? — dodał 
widząc zmartwioną minę chłopca. -— 
Bardzo jest potrzebna? 

— Okropnie. Przed chwilą przy¬ 
wieźli cegły, trzeba je.sl rozładować, 
i w ogóle*,* Muszę jak najszybciej 
zawiadomić ich zastęp, 

— No, jak tak, to bierz, synu mój 
rower i jedź w stronę starego mły¬ 
na. Miały rozbić biwak gdzieś pod 
lasem, 

ALARM 

Miska popedałowat w poszukiwa¬ 
niu zastępu „Indianek". Karcsi i Fe- 
ri rozbiegli się po całej osadzie na¬ 
wołując kolegów: „Hej. chodźcie, 
chodźcie, cegły przywieźli!‘\ „Mohi¬ 
kanie 11 , którzy wszyscy mieszkają 
blisko siebie, pierwsi rozpoczęli roz¬ 
ładunek, Coraz to nadbiegał ktoś no¬ 
wy, jeszcze dwie ręce T jeszcze dwie,.. 

Tego dnia 4071 drużyna pionierska 
im. Istvana Dobo przeszła ogniową 
próbę alarmowej zbiórki. Próbę, z 
której wyszła zwycięsko. Trzy plat¬ 
formy cegieł zostały w błyskawicz¬ 
nym lempie rozładowane i równiut¬ 
ko ułożone na podwórku szkoły, Kie¬ 
dy wieczorem drużynowy wracał do 
domu, zajrzał jak zwykle, przed 
szkolę, 

— A to CO?! — zdziwił Się. Pod¬ 
szedł do jednej ze stert, dotknął ce¬ 
gieł ręką. 


— Zuchy \ — pomyślał o swojej 
drużynie, — Sam byłbym zaskoczo¬ 
ny, że to tak nagle. 

IZBA PIONIERSKA 

Halasztelek to mała miejscowość 
na wyspie CsepeL niedaleko Buda¬ 
pesztu. Szkoła została tu wybudo¬ 
wana dawno, a wiadomo — stara 
szkoła, lo ciasna szkoła, I cho¬ 
ciaż dyrektor i wszyscy nauczyciele 
golowi byli pionierom przysłowio¬ 
wego nieba przychylić, to jednej 
rzeczy nie mogli im podarować — 
choćby najmniejszego kącika na izbę 
pionierską. 

Wiosną i latem to jeszcze pół bie- 
dy t zastępy urządzały sobie leśne 
bazy, budowały szałasy. Jesienią i 
zimą zbiórki odbywały się w kla¬ 
sach. A kto lubi zbiórkę w tej sa¬ 
mej klasie, gdzie odbywa się klasów¬ 
ka z matematyki? Nikt. 

Rada drużyny od wielu lat łama¬ 
ła sobie głowę nad tym, co zrobić. 
W kronice drużyny zanotowane są 
różne pomysły. 

Remont piwnic? — sprzeciw zgło¬ 
sił lekarz szkolny — za wilgotno. 
Wybudowanie chaty z desek? — nie¬ 
możliwe okazało się zdobycie drew¬ 
na, Zaadaptowanie paru pomieszczeń 
w leżącym niedaleko Halasztelek 
starym zamku skąd wyprowadził się 
zarząd gospodarstwa rolnego? — 
urząd ochrony zabytków ma tam za¬ 
miar zrobić muzeum. 

Gdzieś w połowie 1973 roku padła 
propozycja wybudowania murowa¬ 
nej izby pionierskiej. Na podwórku 
szkoły jest sporo miejsca. Drużyna 
podejmie prace zarobkowe, kupi ma¬ 
teriały budowlane, murować będą 
sami, trochę pomogą rodzice, trochę 
nauczyciele. Ten pomysł okazał się 
najbardziej realny ze wszystkich do¬ 
tychczasowych. Po prostu, chwycił. 





został przezwyciężony. Gdy po paru 
tygodniach podliczyli kasę l okazało 
się, że zarobili prawie 40 tys. forin¬ 
tów, życie zaczęło nabierać barw 
iście różowych, 

A że jak mówi przysłowie, 
apetyty rosną w miarę jedzenia, to 
coraz to ktoś mruczał pod nosem: 
t ,co to za Izba pioniera?' 30 m kw. 
to strasznie mało! Jak my się tam 
zmieścimy?!*' 

Od tych narzekań blisko już było 
do kolejnego pomysłu. „Jak mamy 
budować, lo wybudujmy nie izbę, 
ale cały dom ploniera! łi 

BUDOWA 

I tak też się stało. To znaczy jesz¬ 
cze niezupełnie, dom jeszcze nie jest 
gotowy, ale otwarcie zaplanowane 
jest na jesień br, Będzie tam 1 duża 
sala tzw. ogólna, i pomieszczenia dla 
poszczególnych kółek zainteresowań, 
i izba zuchowa, i magazyn. 

Kosztuje to wszystko co prawda 
dużo więcej niż pionierzy byliby w 
stanie sami zarobić, ale ponieważ 
udowodnili wszystkim mieszkańcom 
Halńsztelek, że pracy się nie boją. 
to gminna rada narodowa postano¬ 
wiła im pomóc. Dostali wszystkie 
materiały budowlane i pomoc fa¬ 
chowców* Pierwsze trzy platformy 
cegieł przyjechały niespodziewanie. 
W tamtą majową niedzielę... 

Dzień dzisiejszy dziewcząt i chłop¬ 
ców z Halśsztelek jest więc znowu 
pracowity* Lekcje, obiad, a potem 
praca. Przy budowie domu pionie¬ 
ra, Własnego domu pioniera druży¬ 
ny, 

Nie znaczy to jednak, że drużyna 
niczym innym poza budowaniem się 
nie zajmuję. Nic podobnego. Działa¬ 
ją wszystkie kółka zainteresowań, 
pionierzy zdobywają sprawności 1 
stopnie, zastępy chodzą na wyciecz¬ 
ki. Starcza Im również czasu na ko¬ 
respondencję z przyjaciółmi, A ma¬ 
ją ich bardzo wielu* w różnych kra¬ 
jach, Chcieliby mleć ich jednak je¬ 
szcze więcej, Więc jeśli ktoś z Was 
miałby do nich ochotę napisać* to 
oto adres: 

4071 sz* Dobo I. ultifro caap&t 

Haliszteiek 

Węgry 

(pisać należy w języku rosyjskim 
albo niemieckim), 

EWA KLOSIEWICZ 

Zdjęcia autorki 


DOM PIONIERA 

A więc była już decyzja rady dru¬ 
żyny: „budujemy ! n . Obliczyli, że 
muszą solidnie popracować przez rok 
i powinno starczyć na wybudowa¬ 
nie pawiloniku o powierzchni ok. 30 
m kw. Pracy nie musieli szukać, Go¬ 
spodarstwo rolne od dawna chętnie 
widziało pionierów w charakterze 
sezonowych robotników przy zbiorze 
warzyw 1 owoców, a poza tym gmi¬ 
na akurat rozpoczęła budowę dróg 
i tutaj też brakowało niewykwalifi¬ 
kowanej siły roboczej do rozsypy¬ 
wania i ubijania żwiru. 

Rozpoczęły się pracowite dni* Lek¬ 
cje, obiad, potem praca. Niektórzy 


byli takimi entuzjastami „zbijania 
kabzy u , że rada musiała niedługo 
podjąć kolejną decyzję, Żc każdy 
członek drużyny może pracować 
maksimum 1.3 godziny dziennie, a 
jeśli nawet wtedy wykaże się, że za^ 
czy na łapać gorsze stopnie, to nie¬ 
stety, ale z pracy będzie zwolniony. 
Była lo kara najgorsza z najgor¬ 
szych więc i „kryzys naukowy" też 



V\\ AGA. HARCEjtZE! 

PLEBISCYT 
ZASTĘPOWYCH 
NAJLEPSf 
Z NAJLEPSZYCH 
TRWA! 

JESZCZE TYLKO 2 DNI! 

NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH to 
zastępowi, Wasze koleżanki i ko¬ 
ledzy. Ci, którzy są najlepszymi 
kolegami, najlepszymi dowódca¬ 
mi, mają najlepsze pomysły, pro¬ 
wadzą najciekawsze zbiorki, są w 
ogóle - na medali 

Kto znajdzie się w złote; dzie¬ 
siątce zastępowych roku 1974/75? 
Kto zdobędzie tytuł najlepszego 
z najlepszych? 

Zależy to również od Ciebie I 

Ty też mażesz iglaste kandyda¬ 
turę tej koleżanki czy kolegi za¬ 
stępowego, który jest według 
Ciebie najlepszy i najlepszych, 

Na zgłoszenia czekamy je¬ 
szcze tylko dwa dni! Nie zwlekaj! 

Oprócz dokładnych danych 
kandydata - imię ] nazwisko, 
klasa, adres domowy, numer 
drużyny i szkoły, od kredy pełni 
funkcję zastępowego - oraz swo¬ 
jego własnego nazwiska i adre¬ 
su, musisz napisać w zgłoszeniu 
uzasadnienie swojej kandydatury. 
Napisz dlaczego tego zastępo¬ 
wego lub zastępową lubicie i o- 
pisz co najmniej jedną ze zorga¬ 
nizowanych przez mego zbiórek, 
któro była w Twoim przekonaniu 
wyjątkowo ciekawa, Np kopercie 
zaznacz: NAJLEPSI Z NAJLEP¬ 
SZYCH, 



W HOŁDZIE 
POLEGŁYM 


WARSZAWA (MSI). 16 stycznia, 
W 30 rocznicę wyzwolenia stolicy, 
harcerze Stołecznej Chorągwi ZHP 
im. Bohaterów Warszawy zebrolS się 
no Flocu Teatralnym na uroczystym 
capstrzyku. Przedstawiciele pokole¬ 
nia, które nie zaznało okrucieństwa 
wojny* chwilą ciszy i złożeniem kwia¬ 
tów pod Pomnikiem Bohaterów War¬ 
szawy - pod Nike, uczcili pamięć 
tych wszystkich, którzy polegli w 
czasie lf wojny światowej. 

Zdjęcie: M. Szymański 


V MANEWRY TECHNICZN0-0BR0NNE ROZPOCZĘTE! _ 

Harcerskie p de rjszyły na trasy 


Wskazówko kompasu zotriymoło się 
wyznociojąc kierunek w stronę pobli¬ 
skiego lasu, 

— Zgadze się. To na pewno tom - 
powiedział dowódco potroili. - Idzie¬ 
my, 

Po drodze do pierwszego punktu kon¬ 
trolnego trzeba było pokonać zwalisty 
pień i głęboki rów, Niby nic wielkiego, 
ale liczył się czas przejścia. I Jeszcze 
do tego musieli wykonoć szkic przebytej 
trosy. Zdążyli, Krótki meldunek kapralo¬ 
wi wojsk OTK i marsz dalej. 

Harcerze warszawskiego hufco ZH 
z dzielnicy Żoliborz zainaugurowali 17 

stycznia br, V Manewry Techniczna-Ob- 

, - 

ranne ZHP, Punktualnie o godzinie 
12.00 na 8;kilometrową trasę wyruszyło 
38 3-osobfSryqh patroli. 

Pierwszy raz na trasę sprawnościowo* 
technicznej gry wyruszyli tego dnia hor* 
cerze, uczniowie szkół podstawowych* 
W myśl bowiem nowego regulaminu 
Manewrów Techniczno-Obronnych do 
udziału w niektórych Ich konkurencjach 
- np. zawody modeli latających E pły- 
wojących, marsz na orientację, czy 
ścieżko zdrowia - zostali dopuszczeni 
uczniowie klas VII i VJft* 

Finały tegorocznych, V Manewrów, zo¬ 
staną rozegrano w 30 rocznicę zwycię¬ 


stwo nad faszyzmem, w maju* w War¬ 
szawie, Spotkoją się tam najlepsi - 
maże ty sam, może twój najbliższy ko¬ 
lega?! 

{wił 

Zdjęcia: M. Szymański 







Czekam na listi 
z Otmuchowa 

Moją najukochańszą m 
woitią jest Otmuchów, 
mego dzieciństwa* z której 
jechałam przed pięcioma 
Chciałabym się dowiedzieć 


zmieniło w szkołę; bordio jq lu¬ 
biłam. Czokom na Ib ty od kole - 
żonek i kolegów* którzy mnie pa- 
nyiętoją. Chodzę do VII kłosy* In- ^ 
teresuję się sportem. 

BOŻENA BAŁA 
tri. Wrocławsko H/2 * 

59-112 Kostomłoty 

Kto sle zaprzyjaźni 
ze „Śmieszkami 1 '? r \ 

Jest nas dziesięć Chodzimy 
wszystkie do klasy Vft ( o nasz za¬ 
stęp nosi narwę „Śmieszki^ Od 
downa morzymy a tym, toby na¬ 


wiązać kontakt z podobnym za¬ 
stępem z innej miejscowości. 
Chciałybyśmy razem z nimi spę¬ 
dzać wakacje i dzielić się do¬ 
świadczeniami. Naszym wspólnym 
hobby jest fotografika, para tym 
uprawiamy koszykówkę. Mamy 
nadzieję* źe znajdzie się Jakiś za¬ 
stęp, który będzie ehciol się z na¬ 
mi zaprzyjaźnić 

zastępowa - MARZENA KACZYK 
Szkoła Podstawowej nr 139" 
ul Giewont 28 
92-005 Łódź 

Mai* 

„Kqclk szachisty"? 

Chciałbym za pro panować 

wprowadzenie do naszej gazety 
*,Kącika szachisty", W takim kąci¬ 
ku mogłabyś Redakcjo zadawać 
szachistom zadania, a dobre roz¬ 
wiązania - premiować. Wiem* że 
dużo gazet prowadzi takie rubry¬ 


ki* ale tamte zadania są dla nas 
za trudne. Najlepiej byłaby, gdy- j 
by taki kącik ukazywał się w so« > 
boty, bo wtedy koidy ma więcej 
wolnego ciosu* A ca sądzą p tej 
propozycji inni czytelnicy? * 

GRZEGORZ GRAJEK $ 
Kółebrieg 1 



Maria Dyba, 34-111 Bu¬ 
dzów, Buczyn 4V, interesu¬ 
je jię muzyką, zbiera zdję¬ 
cia aktorów i piosenka- 
Uf. 


lak się rzqdzq 
samorzqdy 

W zeszłym roku zastałem 
brany przewodniczącym szkol 
go samorządu na ft>k ob*' 
Wziąłem się ostro do pracy: 
gomzowaliśmy konkursy, ako 
mie, mamy opefe, aje wszy: 
nam Jui spowszedniało Sai 
rząd nasz — jak każdy — 
chcę tu obrazić samorządów 
ptawdę dobrze działających <) 
swoje triumfy 1 upadki, Prog 
łiŚmy no przykład „zogospodc 

. _. JL’ * — _ _ _■ . - 4 - -i - , w . i — - ~ z — _ 


wnć przerwy międiylekc 
nie dysponujemy Intere 
pomysłami. Dlatego chdi 
oby na łamach gazety, . 
zwofi no to pojemność 
przewodniczący różnych 
rządów mogli wymienić ii 
świadczenia. Chętnie n 
bym także bezpośrednie 
z przewodniczącymi z 
szkół. 

GRZEGORZ MA 

Zbiorcza Szkoło 


Od redakcji: Kiura 
mu Redakcyjna Pocił 
Ja prosząc o nadzy lor 
jąeych tistów o róinf 
działalności samarze 
wiemy jednak, czy łeh 

** w y hAft tai v± 

mieli się czym pochw 


wiedli nadeszło niewiele.. P< 
waz Uraz w Szkotach poditc 
wych są ferie zimowe i ciosu 
więcej (nie wszyscy wyjechał 
zimowiska) - ponowi omy i 
Zwracamy się przede wszfi 
do uczniów klas siódmych, 
piszcie do nas, na czym poi 
ją obowiązki waszych ukoi 
lub klasowych samorządów. . 
macie trudności i lf* 
cie sobie działalność szkol 
samorządu i prawdziwego 
nenia. Najciekawsze wypew 
znajdą tlę w H £ wiecie Ml od 
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lafo-czerwon i 
pod błękitnym niebem 

Fotoreportaż WOJCIECHA PIELECKIEGO 
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„Ha ocenę jest jtarcie za wczćinie 
— tak powinienem odpowiedzieć wszy¬ 
stkim, którzy przysyłają swoje wiersze 
do *^M ł ' z prośbą o ich ocenę. Wiem 
przecież* źe taka odpowiedz Wom nie 
wystarczy, źe wyda sie Wam wykrętna. 
Będę więc szczery: wszystkie wiersze, 
które w ciągu roku od Was otrzyma¬ 
łem są zfel Wierzcie mi — zastanawia¬ 
łem się długo, czy mogę Wom o tym 
napisać. Nie chcę Was bowiem do 
układania wierszy zniechęcać. Ale nie 
mogę i kłamać. Wiem, ile zapału, ile 
najskrytszych uczuć, ambicji wiąże się 
z nimi i jakiej odwagi wymaga od Was 
wysłanie ich do redakcji. Wiem — a 
przecież Wasze wiersze nie wydają mi 
się z tego powodu ani trochę lepsze! 


PRZEJAŻDŻKI 

PEGAZEM 



Największa ilość wierszy poświęcili*, 
de wiośnie: 


i * 1 



Wasze wiersre sq złe — tak, jok złe 
były poematy, które sam pisałem ma¬ 
jąc 13 lat Jestem tego pewien! ł pe* 
wien jestem, te pisanie złych wierszy 
w niczym mi nie zaszkodziło. Przeciw¬ 
nie - destę się, źe taka potrzebę od¬ 
czuwałem i nfe żałuję czasu spędzone¬ 
go z piórem w ręku. Stanisław Gro- 


Przyjechali tutaj, aby pilnować 
pokoju no Bliskim Wschodzie. 5q 
żołnierzami Doraźnych Sił Zbrojnych 
ONZ. Do ich zadań należy trans¬ 
port żywności i wody na posterunki 
w strefie buforowej, rozdzielającej 
obie walczące armie — egipską i iz¬ 
raelską. Oprócz tego roiminowują 
drogi dojazdowe, o także prowadza 


szpital połowy dla wszystkich Iron 1 
tyngentów ONZ-owskieh, 


Gen, Ensio 5i(lasvuo, głównodo¬ 
wodzący wojskami w błękitnych heł¬ 
mach, wysoko ocenia działalność 
Polaków, ich zdyscyplinowanie i za¬ 
angażowanie w pracy. Ale ich dzień 


roboczy nie składa się tylko z sa¬ 
mych obowiązków, W czasie wolnym 
od zajęć zwiedzają Egipt, piszą li¬ 
sty... Przyjadą do kraju i bagażem 

interesujących doświadczeń. Naj¬ 
ważniejsze zaś jest to, że ich przy* 
goda służy pokojowi. 
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Do piszgcych 


wczesno -ptasi gotyku, 

zezie na niebiosach! 


i* 


(„Uspokojenie*') 





WLiRSZE 


chowiak napisał: „Godziny, przy piórze 
— one leczą rany, one też wstrzymują 
od ran zadawania,,." — I choćby dla¬ 
tego pisać warto! 


Przyszła do nas lihosna 
pięfcna i radosna/" 


Ileż w tym krótkim fragmencie no¬ 
wych spostrzeżeń, jok odkrywczo, pra¬ 
wdziwie, o zarazem prosto oddało po¬ 
etka to, co widzieli wszyscy nieraz. 
Widzieli 1 nie potrafili nazwać! 


* 




Ostatniego fragmentu wiersza nie 
podpisuję — lista imion pod nim była¬ 
by za długa! Tok wielu z Was, z róż¬ 
nych stron kraju przysyła to samo. 
Wiersze te są złe, włośnie dlatego, że 
piszecie w nich o wiośnie to, to wie¬ 
dzą wszyscy. 1 tak, jak wszyscy mogli¬ 
by to napisać. 



,Marzec, kwiecień, maj 
w piękna pora rofcu, 
która przynosi szczęście 
i zachwyt rozbudza ic» nas" 

(Morek) 

„Przyszła wiosna w pięknej szacie 
z ptaków t traw i drzew. 

Zielenią się kwiaty uj chacie, 
zieleni się Jcrzciu" 

{Henryk) 

„Przyszła wiosna w kwietnej szacie, 
ozdobiła każdy skwer . 

Była ona u? każdej chacie, 
zmieniła w śpiew Itazdy szmer " 

(Krzysztof) 



Wiesławo Szymborska, której poezję 
przedstawię Wom wkrótce, tak opisuje 
jaskółkę: 


rt Jaskólko t cierniu chmury, 
frotujico powietrza, 
ulepszony Ikarze , 
wniebowzięty fraku , 
jaskółka, kaligrafio , 
wskazówko bez minut. 


Jdzie mi a to, oby jak najwięcej 
koleżanek i kolegów czytało ułożone 
przeze mnie wiersze. Byłabym z tego 
bardzo zadowolono. A może i oni czu¬ 
liby chęć wyrażenia swoich poetyc¬ 
kich natchnień, Z uśmiechem czytała¬ 
bym Ich wiersze!" — pisze Barbaro 
prosząc o wydrukowanie jej utworów. 
Cóż, skoro jej wiersze na pewno by 
Wos nie zachwyciły! Może więc Bar¬ 
baro zechce po prostu czytać dobrą, 
współczesną poezję? Może w utworach 
dojrzałych poetów odnajdzie to, co 
samo próbuje wyrazić, a co wymyka 
się jej, nie udaje zamknąć w słowa? 
Może zrozumie dlaczego jej wiersze są 
zle? 


Nie będę Was oczywiście uczył pi¬ 
sania wierszy. Tego jeszcze nikt nikogo 
nie nauczył! Chcę Wam jednak po¬ 
móc. Wasze jednakowe, podobne do 
siebie wiersze wskazują na to, że ule¬ 
gacie wszyscy jakimś wzorom, schema¬ 
tom. I to, że utwory sq zle, nie jest 
winą Waszego wieku czy niedojrzałoś¬ 
ci — a właśnie tych schematów. Macie 
błędne pojęcie o roli i pracy poety. I 
o tym chcę z Wami rozmawiać, O tym 
rozmawiać warto I 












Zapraszam Was na Przejażdżki Pe 
gazem, Będziemy wspólnie poznawali 
poezję, odkrywali reguły tej wielkiej 
gry jaką toczy autor ze swym czytelni¬ 
kiem, Napiszcie więc, proszę, jakich 
poetów pragniecie poznać, jakie wier¬ 
sze 1 za co lubicie. Wypowiadajcie 
5 wój sąd o poezji, przysyłajcie swoje 
utwory! Czekam na listy z Pegazem! 
Będę z Wami dyskutował, będę tez po 
prostu drukował dobre, bliskie Wam 
wiersze! Julek 



















































LĄDEM - MORZEM - POWIETRZEM 


(Dokończenie le str, 1J 

II. ZAKRES I TEMATYKA PRAC 
KONKURSOWYCH OBEJMUJE 
NASTĘPUJĄCE KLASY: 

a) modelarstwo lotnicze i ro¬ 
kietowe (ocenione wg przepisów 
FAL obowiązujące w APRL) 

b) modelarstwo szkutnicze (o- 
ceniane wg przepisów NAW1GA, 
obowiązujące w LOK) 

c) modelarstwo kołowe (oce¬ 
niane wg przepisów FEMA) 

d) modelarstwo przemysłowe I 
urbanistyczne 

e) proce z zakresu radiotach- 
n3kL elektroniki* cybernetyki 


Nadesłane modele oceniane 
będą w dwóch kotegoriach wie¬ 
kowych : 

[ — młodzików - do lot 14 

II — juniorów — do lat 19 

UWAGA 1 Ilość prac zgłoszo¬ 
nych z danej placówki jest do- 
wolno* r tym jednak zastrzeże¬ 
niem. że nie może przekroczyć 
pięciu, w ftożdej kategorii wieku, 

lir. JAK, GDZIE i DO KIEDY 
NADSYŁAĆ SWOJE PRACE? 

Termin nadsyłania kart zgło¬ 
szenia przez odpowiednie pla¬ 


cówki upływa w dniu 31.111. 75 r, 
natomiast samych prac w dniu 
1.V, 75 r. Wszelką koresponden¬ 
cję nołeży kierować na adres: 

PAŁAC MŁODZIEŻY 

ul. Janka Krasickiego 24 
33-100 TARNÓW 

Uroczyste otwarcie wystawy na¬ 
stąpi 31 maja 75 r* w hali spor¬ 
towej Palocu Młodzieży w Tarno¬ 
wie* wystawa będzie trwać do 20 
czerwco. 


IV. SYSTEM NAGRÓD I WY¬ 
RÓŻNIEŃ 

Organizatorzy zdecydowali 
przyznać nagrody zdobywcom 
I miejsc w każdej kategorii 'wie¬ 
kowej i klasie modeli, natomiast 
dyplomy uznania zdobywcom 
miejsca II i III, 

Ponadto wszyscy indywidualni 
uczestnicy konkursu oraz wszyst¬ 
kie placówki otrzymają pamiąt¬ 
kowe plakietki I dyplomy, a ta 
placówka z które] największa 
ilość modeli uzyska I* II i llf miej¬ 
sce* zostanie dodatkowo wyróż¬ 
niona honorową nagrodą Mini* 
sterstwa Oświaty i Wychowania. 

A więc młodzi racjonalizatorzy 
i konstruktorzy, da dzieła! (tm) 




Zespól bez nazwy. 

CIECHANÓW (H5I) Popularnemu zespołowi harcers¬ 
kiemu „Gawęda" wyrósł groźny konkurent. Od niedawna 
w Powiatowym Domu Kultury w Ciechanowie działa nowy 
liczący ponad stu członków {uczniów szkoły podstawowej) 
harcerski zespól wokalny. Rozśpiewana gromada, którą 
kieruje (społecznie 1) p. Józef Osiak szlifuje teraz swój po¬ 
kazowy repertuar {składający się głównie i piosenek har¬ 
cerskich), aby jak najlepiej prezentować się na inaugura¬ 
cyjnym występie w dniu 17 stycznia, w rocznicę wyzwolenia 
Ciechanowa. 



Ciechanowscy artyści mają tylko jeden poważny klopa! ™ 
ciągłe jeszcze sq bezimienną gromadą i dlatego bardzo 
proszą wszystkich o pomoc w znalezieniu ciekawej nazwy 
dla zespołu. Wszystkie propozycje należy kierować do Po¬ 
wiatowego Domu Kultury łub Komendy Hufca ZHP w Ge- 
chanowie. Dozgonna wdzięczność zapewniono!11 
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CO DALEJ ÓSMA KLASO? 


Szkoły 

włókiennicze 

Czy po skończeniu szkoły ła¬ 
two znajdę pracę? — Uczniowie 
zc szkół włókienniczych nic 
muszą sobie zadawać takich py¬ 
tań, bo wiedzą* że przemysł Ich 
potrzebuje, W wiciu regionach 
kraju — w woj, łódzkim, wro¬ 
cławskim, katowickim, zielono¬ 
górskim, białostockim i innych 
— są tiule zakłady włókiennicze,, 
które w zasadniczych szkołach 
przyzakładowych kształcą swo¬ 
ich przyszłych pracowników, 

Dzłś przedstawiamy jedną z ta¬ 
kich szkól — Zasadniczą Szkolę 
Włókienniczą Przyzakładową Za¬ 
kładów Przemysłu Wełnianego 
im. Andrzeja Struga MFL w Lo¬ 
dzi. Na jej przykładzie zorien¬ 
tujecie się, jak przebiega nauka 
w tego typu szkołach. 

Do szkoły tej przyjmowani są 
wszyscy kandydaci, którzy ukoń¬ 
czyli szkołę podstawową, posia¬ 
dają zgodę rodziców lub opieku¬ 
nów na odbywanie praktyki za¬ 
wodowej i wykazują dobry stan 
zdrowia (wszyscy kandydaci ba¬ 
dani są przez specjalną komisję 
lekarską). Nauka w szkole trwa 
dwa 1 pól roku. Można tu zdo- 
zbyć następujące specjalności; 
przędzarz wełny zgrzebnej, tkacz, 
dziewiarz maszynowy i szwacz 
dzianin. Wraz z przyjęciem do 
szkoły uczniowie są Jednocześnie 
przyjmowani do zakładu pracy, 
w którym odbywać będą prak¬ 
tyki zawodowe, Rozpoczynają 
się one już w trakcie pierwsze¬ 
go roku nauki. Praktyki zawo¬ 
dowe są płatne. W ciągu pierw¬ 
szego roku nauki uczniowie do¬ 
stają 150 zł miesięcznie, w czasie 
drugiego roku wynagrodzenie 
wynosi już 320 zł miesięcznie, 
a przez ostatnie pół roku — po¬ 
święcone wyłącznie praktyce za¬ 
wodowej — uczeń dostaje 000 zł 
miesięcznie. Do każdej pensji 
dołączany jest 50 - złoto wy doda¬ 
tek na węgieł. Pozą wynagro¬ 
dzeniem za praktyki, część ucz¬ 
niów otrzymuje też od sakoly 
stypendia pieniężni e. 

Oprócz umiejętności praktycz¬ 
nych w szkole zdobywa się tez 
wiedzę teoretyczną o surowcu, o 
sposobach Jego przetwarzania, o 
maszynach Włókienniczych ; obo¬ 
wiązują takie przedmioty ogól¬ 
nokształcące. 

Po ukończeniu szkoły ucznio¬ 
wie otrzymują tytuł robotnika 
wykwalifikowanego. Mogą wte¬ 
dy podjąć pracę w fabryce — 
zwykle przystępują do pracy w 
łych zakładach, w których mieli 
przedtem szkolne praktyki. Mo¬ 
gą leż zdać egzamin do techni¬ 
kum włóki en niczego l kontynu¬ 
ować naukę. Dobrych u czul 6 w, 
którzy chcą kształcić się dalej — 
szkoła zwalnia zwykłe z pól- 
rocznych praktyk — dzięki cze¬ 
mu nie tracą oni jednego roku 
nauki. 

Praca w przemyśle włókienni¬ 
czym wymaga dobrego zdrowia, 
siły, (pracuje się zwykle w po¬ 
zycji stojącej) i psychicznej od¬ 
porności na hałas. Ostatnio jed¬ 
nak warunki pracy poprawiają 
się. Powstaje coraz więcej no¬ 
woczesnych zakładów o cicho 
pracujących maszynach i dobrze 
oświetlonych, klimatyzowanych 
salach. Te nowoczesne zakłady 
potrzebują wielu wykwalifiko¬ 
wanych fachowców, w nich bo¬ 
wiem zostanie zatrudniona duża 
część młodzieży po zasadniczych 
szkołach włókienniczych. 

Dokładne adresy wszystkich 
szkół włókienniczych znajdziecie 
w ,,Informatorze dla kandyda¬ 
tów do szkół zawodowych na 
podbudowie szkoły podstawowej 
i974/75'\ wydanym przez Wy¬ 
dawnictwa Szkolne i Pedago¬ 
giczne. 

J. WISZNIEWICZ . , 
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PRACOWNI 


POLSKICH UCZONYCH 



Takim potężnym korkiem zamaka się komorę ciśnieniową Mgr ini. Michał PoJuhlński sprawdza działanie kompreso- 

umieszczony - dla bezpieczeństwa - w szafie pancernej. ło gazowego, zanim wytworzy się w nim ciinienie 5 tys. 

atmosfer, W głębi widoczna prasa hydrauliczna (mebies- 
Sprężony gar dostarczany jest tutaj podziemnym przewodem. ita). 



R OZLEGŁ się huk jak z armaty, 
ale budynek Zakładu Doi wład¬ 
cza Cnego Instytutu Fizyki PAN w 
Celestynowie (paw. Otwock) pozostał 
nienaruszony. Okazało się, że to stalo¬ 
wy cylinder poddany kolejnej próbie nie 
wytrzymał ciśnienia 15 tys, atmosfer. 
Na jego wewnętrzną powierzchnię dzio- 
lolo sito 30 toni 

Oglądom miejsce wypadku: Nikt nie 
ucierpiał, bo centymetrowa szyba z 
pleksiglasu chroni przed ewentualnymi 
odłamkami, które wbijają się w nlq jak 
w masło. Samo urządzenie jest dziełem 
naukowców z Unipressu, Widzicie je no 
rys. 1, Stosowanie cieczy do tego ro¬ 
dzaju doświadczeń zapewnia bezpie¬ 
czeństwo w przypadku awarii urządze¬ 
nia. 

Z zerwanej próbki widać, źe metal 
ciągnął się jak plastelina, Fowierzch* 
ni a zerwania jest stożkowato, zaokrąg¬ 
lona, W przyszłości wykorzysta się te 
własności plastyczne metali np. wycis* 
kojąc drut pod ciśnieniem przez drob¬ 
ne otwory* Drut tak -wykonany będzie 
doskonalszy od wyciąganego no gorą¬ 
co. Cienkie, złote druciki topiły się przy 
dawnym, tradycyjnym wyciąganiu - te¬ 
raz im to nfe będzie groziło, 


ciokrotnie większej siły, by bazalt zmiaż¬ 
dżyć, Tak wzrosło jego elastyczność. Na 
podstawie tego doświadczenia można 
domyślać się, w jakich warunkach fał¬ 
dowały się skały tworzące dziś góry,., 

PÓŁPRZEWODNIKOWE 

NOWOŚCI 

V/ sąsiednim pomieszczeniu rzucają 
się w oczy olbrzymie butle: jedna z 
ciekłym azotem* druga z helem. Tytko 
3 mm grubości rurko o średnicy wew¬ 
nętrznej 0,3 mm. doprowadza gar pod 
ciśnieniem 15 tys. atmosfer do komory 
ciśnieniowej* Rurka zrobiona jest ze zło¬ 
cistego brązu berylowego (stopu mie¬ 
dzi z lekkim metalem berylem). Jest on 
„przezroczysty" dla pola magnetyczne¬ 
go; nie zmienia jego linii przechodzą¬ 
cych przezeń jak śwatlo przez szybę. 

Całe to urządzenie (przedstawione na 
rys, 2) jest unikatem w skali świato¬ 
wej. Pozwało badać wpływ wysokich 
ciśnień no półprzewodniki znajdujące 


się w silnym polu magnetycznym i ni¬ 
skiej temperaturze. Aparatura umożli¬ 
wia też poznanie własności nowych pół¬ 
przewodników. Należy do nich wytwo¬ 
rzony w Zakładzie Doświadczalnym se- 
lenek rtęci. Mozę on zrewolucjonizo¬ 
wać elektronikęI Jest to jednak mate¬ 
rio! *,trudny i kapryśny". Oba jego 
składniki (selen i rtęć) muszą być bar¬ 
dzo czyste. Stapia się je w temperatu¬ 
rze 800 st, W czasie tego procesu pa¬ 
rowanie jest bardzo szybkie (zachodzi 
w całej objętości cieczy jak podczas 
wrzenia wody)* W warunkach ciśnie¬ 
nia ponującego na powierzchni ziemi 
selenek zniknie, zanim zdążą wytrącić 
się (powstać) jego kryształy,, Pod ciś¬ 
nieniem 3 tys. atmosfer możno wyho¬ 
dować nawet duże bryły krystaliczne te¬ 
go związku, Straty są niewielkie, bo 
paruje tylko jego powierzchnio, 

TAJEMNICA ZIELONEJ SZAFY 

Mgr ini. Michał Połubiński, który 
oprowadza mnie po Unipressie, propo¬ 
nuje teraz spacer do pawifonów poło¬ 
żonych w parku otaczającym główny 


budynek Zakładu. Mijamy po drodze 
kort tenisowy — płoń pracy społecznej 
naukowców. Ruch na świeżym powie¬ 
trzu sprzyja wytężonej działalności inte¬ 
lektualnej- Latem możno sobfe popły¬ 
wać w niewielkim basenie. A zimą wil¬ 
ki z pobliskich lasów podchodzą po¬ 
dobno do samego ogrodzenia.,. 

Wreszcie wyrastają przed nami.,, dwa 
duże damki campingowe. W jednym 
znajduje się butla ze sprężonym gazem 
i kompresor (urządzenie, które wytwo¬ 
rze! ciśnienie - tutaj niewielkie, zaled¬ 
wie 5 tys. atmosfer). Sprężony gaz wę¬ 
druje podziemnym przewodem do dru¬ 
giego dom ku* w którym stoi potężno 
zielona szafa poncerna. W niej dla bez¬ 
pieczeństwa umieszczono komorę ciś¬ 
nieniową zatkaną potężnym, stalowym 
korkiem (widzicie go na zdjęciu). No 
jego dolną powierzchnię działa siła 150 
toni Dlatego trzeba było zastosować 
nietypowy gwint (przy normalnym nie 
można by było po eksperymencie wy* 
jąć korka). 

Pod ścianą leżą worki z białym prosz¬ 
kiem. To alund; tlenek gfinu. Próbka - 
tego proszku zapakowana w metalową 
folię wędruje do komory. Pod wpływem 
ciśnienia proszek przekształca się..* w 
kamień, ustępujący twardością tylko 
diamentowi i 

Alund używany dotąd zawierał do¬ 
mieszki, które ułatwiają formowanie z 
niego np. tygli do topienia metali- Dzię¬ 
ki temu* że nowy alund jest chemicznie 
czysty i nieporowaty możno zen — pa 
dalszej obróbce — uzyskać.,, przeźro¬ 
czysty jak szkło materiał. Wykorzystany 
on zostanie m, in. do produkcji baniek 
do żarówek wielkiej mocy. Zwykłe szkła 
żorówki wytrzymuje temperaturę 600 sh, 
o „szkło" olundowe ai 2 tys. stopni 
Celsjuszu. 

Unipress powstał 2 lata temu, a już 
ma duże osiągnięcia. Badaniu tu pro¬ 
wadzone wyznaczają kierunki rozwoju 
wielu gałęzi techniki, 

M. WRÓBLEWSKA 
M. PO LUBIŃSKI 

Zdjęcia: Mmrcfc Śzytnańjkf 


*) Wolfram jut tak twardy, ic dru¬ 
cik z żarówki nie daje się przeciąć sta¬ 
lowymi nożycami, ale łatwo można go 
złamać, zginając w palcach* bo jcit kru¬ 
chy. Możecie to sprawdzić sami biorąc 
drucik wolframowy xę starej żarówki. 
Uwaga i Mogą się przy tym wyszczerbić 
nożyczki] 

**> Bazalt: czarna skata używana m, 
Ln* w postaci kostki do budowy dróg* 


RYS. 1, Wystarczy, ze objętość porcji benzyny w zbiorniczku ,,A 11 zmniejszymy o połowę, przesuwając ku górze tłok* a ciśnienie 
w zbiorniczku osiągnie 15 tysięcy atmosfer. Benzyna staje się wówczas gęsta, lepka jak wosk. Sprężona benzyna wędruje rur¬ 
ką do komory, w której umieszczony jest stalowy pręt, Pod wysokim ciśnieniem, które działa równomiernie ze wszystkich stron, 
dodatkowo rozciąga się próbkę. Siły rozciągające działają no oba końce pręta za pośrednictwem gwintowanych uchwytów, 
RYS, 2* Sama komora to jakby podwójny termos] „picrsici 1 ’ z ciekłego azotu ochrania wewnętrzną ścianę chłodzoną ciekłym 
helem o temperaturze 4,2°K. (minus 2ÓS,8°CJ. Potężny elektromagnes wytwarza silne pole magnetyczne. 


W ten sposób uzyskamy możliwość 
wyciskania ze stali i innych tword szych 
od stall, □ kruchych metali, np. wol¬ 
framu*) ' tak skomplikowanych części, 
których obecnie nie możemy uzyskać 
nawet metodą skrawania na obrabiar¬ 
kach* A jakże wysoka będzie precy¬ 
zja nowych wyrobowi 1 co ważniejsze 
nie przewiduje się żadnych odpadowi 
Opisana tu metoda obróbki metali 
zwana hydroekstruzją - to technika ju¬ 
tra, 

W tym samym urządzeniu zbadano 
również własności plastyczne bazaltu.") 
Przy normalnym ciśnieniu atmosferycz¬ 
nym próbko kruszyła się już po przyło¬ 
żeniu siły jednej tony no centymetr 
kwadratowy, W komorze pod ciśnie¬ 
niem 5 tys, atmosfer potrzeba było pię- 
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" Scenę teatru- Ale bardzo lubię 
tez radio t dubbing. W radio da 
aktora należy wszystko. Tu Ineba 
zagrać i za kostium, i za światła, 
i za dekoracje, I za rekwizyty i za 
inne efekty wspomagające aktora 
na każdej widocznej scenie. W ra¬ 
dio liczy się tylko glos, którym trze* 
ba przekazać wszystkie treści i tra¬ 
fić do wyobraźni słuchacza. Wiele 
satysfakcji dała mi rolo w telewizyj¬ 
nym serialu „Saga rodu Forsyte’ów M 
w której pożyczyłam swojego gło¬ 
su Irenie. 

— WIELE ROŻNYCH ROL UZBIE¬ 
RAŁO SIĘ PANI W NIE TAK DŁU¬ 
GIM OKRESIE PRACY ZAWODO¬ 
WEJ, CZY MA PANI JESZCZE JA¬ 
KIEŚ NIESPEŁNIONE MARZENIE? 

- Miałam dużo szczęścia. A mo¬ 
rzenia.,, bardzo lubię fołe komedio¬ 
we. 

— PONIEWAŻ NASI CZYTELNICY 
UTOŻSAMIAJĄ PANIĄ Z MAGDĄ 
DOMARADZKĄ Z „CZARNYCH 
CHMUR”, JAKA JEST PANI NA¬ 
PRAWDĘ? 

— Na studiach byłam osobą nie* 
śmiałą. Dziś jestem spokojna i ma¬ 
łomówna. Na scenie lubię zaś role 
żywe* wymagające ruchu. Rola Ma¬ 
gdy to chyba moje całkowite prze¬ 
ciwstawieństwo. Z usposobienia nie 
jestem rewolwerowcem w spódnicy 1 
Ale lubię sport. Zawsze go lubiłam. 
Jeszcze od czasów zuchowych, a 
potem harcerskich. Sport, który się 
uprawia nie w zamkniętej sali, ale 
na powietrzu, w terenie. Pokocha¬ 
łam góry, polubiłam konie... chociaż 
miałam z nimi róine kłopoty w 
„Czarnych chmurach". W czasie re¬ 
alizacji serialu nie zawsze byty mi 
posłuszne. I jeżeli mam mówić o 
sobie prywatnie, to bardzo sobie 
cenię dobre stosunki z ludźmi 
w pracy i pozo nią. 

—AZ KTÓREJ Z DOTYCHCZASO¬ 
WYCH RÓL JEST PANI NAJBAR¬ 
DZIEJ zadowolona? 

— Mało Morf aktor jest zadowo¬ 
lony z ról przeszłych i mnie także 
cieszą najbardziej te, które mnie 
czekają. 

Rozmawiało: 

MARIA LERMAN 
Zdjęcie: 

ROMUALD PIEŃKOWSKI 
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P ANIĄ Annę Seniuk spotykam 
wieczorem przed spektaklem 
w nowym warszawskim Teal* 
ne Powszechnym. Nowym, bo po 
generalnym remoncie, a i jego dy¬ 
rektorem został obecnie Zygmunt 
Hubner i krakowskiego Teatru Sta¬ 
rego, w którym to teatrze pani An¬ 
no miała szczęście debiutować. 

— Pamiętam moje pierwsze dni 
po ukończeniu szkoły teatralnej - 
wspomina, - Jako początkująca ak¬ 
torko znalazł om się w Teclne Sta¬ 
rym wśród łudzi utalentowanych! 
sławnych i życzliwych, Syła to dla 
mnie najwspanialsza szkoła aktors¬ 
kiego zawodu. Praca w tym teatrze 
dało mi wiele zawodowych i oso¬ 
bistych satysfakcji. Na zawsze za- 
pamiętam rolę Irmy w sztuce Girau- 
douz „Wariatko z Cha i I lot". Dzięki 


serdecznej atmosferze ten debiut, 
mimo ogromnych emocji i tremy, 
zniosłam o wiele łatwiej niż to so¬ 
bie wyobrażałam. 

— A MOZĘ ODKRYŁA PANI SPO¬ 
SÓB na TH EMĘ7 

Niestety, takiej recepty nie ma. 
Ale każdy aktor ma swój sposób. 
Ja no przykład starom się nie ocze¬ 
kiwać biernie momentu wyjścia na 
scenę, lecz spędzam ten czas jak 
najbardziej aktywnie* Staram się 
być czymś zaabsorbowana i o tre¬ 
mie zapominam. 

— PANI ANNO, WSPOMNIAŁA PA¬ 
NI TEATR STARY, ZNANY Z WIE- 
KOWYCH TRADYCJL ZAPEWNE 
POZNAŁA TAM PANI NIEPISANE 
ZASADY* KTÓRYCH PRZESTRZE¬ 
GANIE ZAPEWNIA AKTOROWI 
SZCZĘŚCIE 7 


— Ach taki Afe to nie dotyczy 
tylko tego teatru. W każdym bo¬ 
wiem ustalają się pewne zwyczaje... 
1 tak, aby aktorowi się powodziło, 
należy: 1) nigdy nie gwizdać w 
teatrze, 2) nie śpiewać piosenki 
„lecą świetliki, lecą, lecą 11 3) upu¬ 
szczoną kartkę z przygotowywaną 
rolą mocno nastąpić.., 4} otrzymać 
klapsa przed wejściem no scenę* 
Dobrze jest lei posiadać w garde¬ 
robie maskotkę albo wyglądać 
przez dziurkę w kurtynie i wyobra¬ 
żać sobie, że publiczność przybyła 
do teatru całkiem... rozebrana. Ta 
ostatnia rada była wypróbowanym 
sposobem nieżyjącego już aktora — 
Bogumiła Kobieli. 

— A JAKA JEST MELODIA TEJ 
PIOSENKI „LECĄ ŚWIETLIKI"? 

Pani Anna nabiera większy od¬ 


dech... i za chwilę obie wybucha¬ 
my śmiechem. 

— NO TAK. JESZCZE BY PANI 
ZAŚPIEWAŁA, A PRZECIE* ROZMA¬ 
WIAMY W TEATRZE i NIE WIERZĘ 
W PRZESĄDY, ALE LEPIEJ.,. 

— Ależ nie zaśpiewam tu tej pio¬ 
senki,.* za żadne skarby t 

- WRACAJMY JEDNAK DO SPRAW 
POWAŻNYCH. PANI WARSZAWSKI 
DEBIUT? 

- Po pięciu latach pracy w Kra¬ 
kowie przeniosłam się do warszaw¬ 
skiego Ateneum, Zapamiętałam ro¬ 
lę Hani w sztuce Rittnera „Głupi 
Jakub 1 *, w której wystąpiłam obok 
znakomitego aktora lana Swiders¬ 
kiego, 

— JEST PANI RÓWNIEŻ AKTOR¬ 
KĄ FILMOWĄ ! WYSTĘPUJE PANI 
W TV. KTOBĄ Z TYCH SCEN LUBI 
PANI NAJBARDZIEJ? 



Bomba! Rodzice Jagody 
pozwolili jej na... oficjalne 
patenie w domu papierosów. 
Niektóre dziewczyny z nas rej 
kłosy podpalały sobie gdzieś 
po kątach, jagoda też. Po¬ 
nieważ znś czasami robiła to 
no klatce schodowej swego 
domu, więc jakaś sąsiadka 
przyuwożyła ją i poinformo¬ 
wała jej opiekę domową. U 
innych to pa takiej wiado¬ 
mości powitałby pewnie sąd¬ 
ny dzień, rodzice Jagody 
wpadli jednak na coś zupeł¬ 
nie innego. 

Jagoda dostała popielni¬ 
czkę I rzeźbione zakopiańskie 
pudełka, do którego jej tata 
powkładał różno gatunki pa¬ 
pierosów. To wszystko stoi na 
biurku i musi tam stać. Jago¬ 
dzie nie wolno nic schować, 
ani odstawić no bak. No, o- 
czywiście może z tego do¬ 
wolnie korzystać. 

Muszę przyznać, że pomysł 
to był iście perfidny. Jagoda 
mówi, ii walałaby, żeby jej 
po prostu uszu natarli, albo 
skrzyczeli zwyczajnie po ludz¬ 
ku. Wierzę, to musi być rze¬ 
czywiście kretyńska sytuacja 
gdy rodzony ojciec podoje 
jej ognia i patrzy jak biedna 
Jagodo krztusi się dymem. 
Gdyby takie coś spotkało 
mrue„. Tez kiedyś próbowa¬ 
łam porę razy papierosa za¬ 
palić — szczypał mnie w gar¬ 
dło ł język, wcale nie sma¬ 
kowo! i bez przerwy gasł. 
Oczywiście, inna sprawo gdy 
dzieje się ta gdzieś cichcem, 
o inna gdy tak oficjalnie, za 
urzędowy m przyzwoleniem 
w/ainych przodków. Jeśli ta- 


jemnica, to od razu i przy¬ 
jemność a tak. we własnym 
domu?? Wyobrażam sobie, 
jak rodzice Jagody z niej 
kpią, gdy ona się tak męczy, 
I jak ona musi się czuć. Ko¬ 
szmarek 1 

Jagoda i tak jest twardo, 
wytrzymała już cztery dni, 
ale chyba dalej nie pociąg¬ 
nie. Są tacy, co jej tej sytua¬ 
cji zazdroszczą, ale Jagoda 
mówi na to z rezygnacją, że 
nie ma czego. Pewnie, że nie 
mo czego! 

Swoją drogą ta śmieszne. 
Pewne rzeczy sprawiają nam 
satysfakcje i przyjemność tyl¬ 
ko wtedy gdy są zakazane, 
wtedy zaś gdy walna, ta już 
się nie mo na nie ochoty. 
Gdy byłam np. w młodszych 
klasach to gdy tylko dorwa- 
lom się do mommego lakieru 
do paznokci, natychmiast ro¬ 
biłam sobie piękny malunek 
na pazurach. Mama me poi- 
walała, tata krzyczał. Zawsze 
t góry wiedziałam, ze będzie 
o to awantura, afe ile rozy 
mogłam, to matowałam, W 
tym roku dostałam na gwiaz¬ 
dkę własny lakier. Znaczy się 
- już mogę, już walno mi L. 
ani razu z tego dotychczas 
nie skorzystałam. 

Prawie zawsze tak jest, że 
chcemy być „na odwrót 1 ' Mi¬ 
mo, że wiemy z doświadczę- 
ma, ii nie wychodzi to na 
ogół no dobre. Coś w tym 
więc musi być. Co?! Ech, 
może rzeczywiście pomalować 
sobie paznokcie? 1 Na różo¬ 
wo, 

MAGDA 
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Przed Jubileuszowym turniejem 


i--. 


w 


IM 




flnf. wlO Chociaż do rozpoczę¬ 
ci □ V wakacyjnego turnieju pił¬ 
karskiego o puchar „Świata Mło¬ 
dych 1 ' pozostało jeszcze około 
pięciu miesięcy, niemniej jednak 
niektóre drużyny rozpoczęły już 
przygotowania do rozgrywek. Ko¬ 
rzystając ze sprzyjającej pogody, 
wybiegli na boisko także piłkarze 
Tęczy Rytel, ubiegłoroczni finali¬ 
ści naszej imprezy. Podopieczni 
Morka Wiśniowskiego, który je¬ 
szcze dwa lata temu również u- 
czestniczył w noszym llnole, 
wzięli udziel w rozgrywkach dru¬ 
żyn młodzieżowych powiatu choj¬ 
nickiego. Po niezwykła interesu¬ 
jących spotkaniach reprezentanci 
Rytlo zojęll I miejsce. 

Cała kadra zespołu składa się 
ł 4B piłkarzy, urodzonych w 


1960 r i młodszych, podzielona 
jest rta 3 drużyny. Ci, którzy re¬ 
prezentują najwyższą formę, sta¬ 
nowią pierwszy zespól. Już ad 
palowy grudnia Tęczo trenuję 
dwa razy w tygodniu w sali gim¬ 
nastycznej i raz w otwartym tere¬ 
nie. Marek Wiśniowski prowadzi 
też ożywioną korespondencję z 
trenerem Żbiczków z Nasielsko, 
ubiegłorocznych zwycięzców na* 
siego turnieju, panem Andrie- 
jem Zawadzkim. Bardziej do¬ 
świadczany opiekun Zbiczków 
chętnie dzieli się z nim swoją 
wiedzą. 

Wierzymy, że chłopcy z Rytla 
zademonstrują wiosną jeszcze 
wyższe umiejętności. A co dzieje 
się w innych zespołach? (zp) 



Brazyfijczycy słyną z namiętno* 
śei do piłki nożnej. 1 właśnie dla¬ 
tego buduje się tom olbrzymie 
stadiony piłkarskie, które nigdy 
nie świecą pustkami. Największy 
brazylijski stadion to Maracona, 
mogący pomieścić 200 lys. osob. 
Stadion Marumbi w Sao Paulo 
wybudowaną na 100 tys. miejsc. 
W Porto Alegre jest stadion ze 120 
tys* miejsc, zaś w Minerao w sta* 
nie Mi nos Gerais mo 130 tys* 
miejsc. 

O tym, jak Braiylljciycy kocha¬ 
ją piłkę nożną, świadczy najle¬ 
piej fakt, że w malej prowincji 
Rio Grandę Sut, w miejscowości 
Ereiin, był stadion no 15 tys. 
osób. AJe w sąsiednim mieście 

Patio Fundo wybudowano sta¬ 


dion na 25 tys, miejsc. Oburzeni 
mieszkańcy Eręiin zebrali fundu¬ 
sze i wybudowali stadion na 50 
tys, miejsc, Nie byłoby w tym nic 
dziwnego, gdyby nie fakt, ze 
miejscowość Ereirn liczy 39 lys. 
mieszkańców, a najbliższa miej¬ 
scowość od Irezin oddalona jest 
o A godz, szybkiej jazdy samo¬ 
chodem* 

Dla ciekawych podajemy, źe 
największe stadiony w Polsce 
znajdują się w Chorzowie i w 
Warszawie r mogą pomieścić od 
60-120 tys. osób. Mimo że zain¬ 
teresowanie piłką nożną w na¬ 
szym kraju wciąż wzrasta, a 
miejsc na stadionach nie braku¬ 
je, to i tak Świecą one pustkami. 

(di) 






Sab gimnastyczna 

W POKOJU 



środo Układ Nr 3 


Wykonaj w łóżku kilka wdechów i wydechów, przeciągnij się 
i przejdź no dywan, na którym wykonaj ćwiczenie, jak w ukła¬ 
dzie nr 1, Następnie weź wcześniej przygotowany kij długości 
jednego metra lub przez pół złożoną skakankę. Chwyć kij rę¬ 
kami w odległości 60 cm jedna ód drugiej i lekko pochylony 
przekłodoj kolejno nogi między rękami, następnie trzymając kij 
oburącz nad głową wykonaj ruchy okrężna (uwaga na lampę?)' 
w lewo i w prawo, balansując całym dołem, A teraz ćwiczenie 
nieco trudniejsze: oprzyj jednym końcem kij o podłogę tok, aby 
się nie usuwał, chwyć go rękami, jak przy pierwszym ćwiczeniu, 
wyprostuj całe ciało w poziomie i staraj się przesunąć je pod 
rękami, z pełnym obrotem, w jedną i w drugą stronę. Tego 
ostatniego ćwiczenia ze skakanką niestety wykonać nie można- 
Na zakończenie wykonaj kilka podskoków na lewej i prawej 
nodze, i pospaceruj wokół pokoju, (rot) 

Zdjęcie: K* Adamowski 



































N AJWIĘKSZYM wydarzeniem w 
Piekarach SI* w roku 1974, 
było udekorowanie Orderem 
Sztandaru Pracy II klasy Wojewódz¬ 
kiego Szpitala Chirurgii Urazowej. 

Wojewódzki Szpital w Piekarach 
$1. słynie no colą Polską, 4_eciq się 
w nim najwybitniejsi sportowcy, po¬ 
nieważ pracuję tu najlepsi specja¬ 
liści, znani daleko poza granicami 
naszego kraju, 

W szpitalu znajduje się solo wy¬ 
kładowa. gdzie możno zobaczyć ma¬ 
teriały przedstawiające nowoczesne 
soosoby leczenia, nowocześnie urig- 



dzone sole operacyjne, fizykoterapii 
oraz solę gimnastyczną. Pokoje cho¬ 
rych lśnią czy sto ścig; są może nieco 
ciosne, ale maję bardzo szerokie 
okno, przez które wpodajg do po¬ 
koju promienie słoneczne, Pacjen¬ 
tów jest tok wielu, że coraz częściej 
widoć łóżka i chorymi na koryta¬ 
rzach, Szpital słoje się ciasny. 

A co mówię o nim somi pacjenci? 

Ewo B.i - W szpitalu tym leżałam 
przez 4 miesiące Miolom skompli¬ 
kowane złamanie nogi, co pociąg¬ 
nęło za sobq operację. Wkręcono mi 
w kość piszczelową dwie platynowe 
śruby. Lekarze obawiali się f że bę¬ 
dę utykać, co znaczyło, ze jedną no¬ 
gę miałobym krótszą, o drugą dłuż¬ 
szą, Jednak po ćwiczeniach, które 
pr/eszłam pod okiem specjalistów, 
wszystko jest w porządku. 

- A co powiesz a samej opiece? 

— Opfekę miałam doskonołg. 
Pielęgniarki i iekorze. którzy się mnq 
opiekowali i leczyli mnie* byli zawsze 
uśmiechnięci i mifi. mimo niekiedy 
wielkiego zmęczenie. 

Szpital powstał w 1948 r. no 
miejscu ówczesnego szpitala Spółki 
Brackiej, Początkowo była to pla¬ 
cówko noukowo - siedziba Polskie¬ 
go Toworzystwo Ortopedii 1 Trogmo- 
tologii. Kształciło kadrę lekarską i 
pielęgniarską. Jednak z chwilą pow¬ 
stania Śląskiej Akademii Medycznej 
w Zabrzu, stała się po prostu szpi¬ 
talem urazowo-ortopedycinym, lecz 
nadal kształci przyszłych specjali¬ 
stów, 

O tych, którzy stąd wychodzą, 
mówi się, że są z dobrej szkoły, gdyż 
obok gruntownej wiedzy fachowej 
zdobyli to, co jest równie ważne — 
szacunek dla pacjenta. 

GABRIELA BAJER 
Piekary SI. 



Otrzymałem ostatnio py¬ 
tania dotyczące znaczków 
TOMIKA. a mianowicie co 
trzeba zrobić aby jc otrzy¬ 
mać? Odpowiadam; warun¬ 
kiem uzyskania znaczka jest 
przede wszystkim aktywność 
czytelników. Oznacza to, te 
nic wystarczy być miłośni¬ 
kiem astronomii f astronau¬ 
tyki, ale czynnie uczestni¬ 
czyć we wspólnym reduko¬ 
waniu TOMIKA, Znaczki 0' 
trzymują więc Ci. którzy za¬ 
mieścili już swoje wypowie¬ 
dzi na lamach naszego kąci¬ 
ka lub przysłali ciekawe ko¬ 
respondencje lub wzięli u- 
rizlal w dyskusji. 

Na zakończenie pragnę po¬ 
chwalić Jerzego Jaskólskiego 
za ciekawą inicjatywę objaś¬ 
nienia podstawowych pojęć z 
dziedziny astronautyki. Jeśli 
kto ma ochotę rozszerzania 
„Mlniencyklopedii" Jurka - 
proszę bardzo. 

Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


ZNACZKI 

TOMIKA 

OTRZYMUJĄ 


Piotr Depta — ul* Wolności 226 10, 
41-800 Zabrze 1; Wiesław Pila « 
Os. Kościuszki 8 11, 28-100 Busko- 
Zdrój; Antoni Karaś — uL Mickiewi¬ 
cza 8, 44-230 Czerwlonka; Grażyna 
Florek — uh Zagrodowa 2, 33-101 

Tarnów; Tomasz Niepytalski — ul. 
Zduńska 5 4. 09-100 Płońsk; Krzy¬ 
sztof Grochal — tił. Koszalińska 1 3, 
78-100 Kołobrzeg; Danuto Sokolska 

— ul. Świt 48 A m l p ćQ-3?ń Poznań ; 
Kazimierz Mozolowski - ul, 1000-le- 
cio 1 137, 40-873 Katowice; Grze¬ 
gorz Wrochna — ul. 1905 Roku 37, 

26-600 Rodom; Dariusz Kupczyk — 
ul, Galińskiego 10 14 m, \, 42-200 

Częstochowa; Bogdan Tomaszewski 

— ul. Rapackiego 2 2. 76-100 Słow¬ 

na; Tereso Chrobok - ul* Leśnego 
Potoku 33 10. 40'406 Katowice; 

Piotr Baron - Al. Armii Radzieckiej 
29 1, 53-015 Wrocław; Krystyna Gkr* 
roń — uL Kościelna B, 54-530 Wroc- 
ław-Jcrzmonowo; Adom Wasyluk — 
ul* Strzelców Byt. 6. 4B-340 Głucho- 
loży; Krzysztof Kielar - uk Chopina 
7 1. 59-400 Jawor; Mirosław Łukasik 

— Mariensztat 21 m 6, 00-902 War¬ 
szawo. 

Znaczki wyślemy pocztą. 




Mini encyklopedia kosmiczna 


Drogi Tomiku! 


Nazywam się Jerzy Jaskólski, chodzę 
do kl, 8 w Gdańsku-Oliwie. W moim 
liście chciałbym przedstawić podstawo¬ 
we terminy i definicje kilku pojęć kos¬ 
micznych. Wiadomości czerpałem z 
książki pt. ,,15 lat podboju kosmosu". 


1. OBIEKT KOSMICZNY - załogo¬ 
wy lub bezzałagowy satelita, statek, 
stacja lub sonda kosmiczna, zbudowa¬ 
ny i wyposażony przez człowieka I 
przeznaczony do badania przestrzeni 
kosmicznej lub dal niebieskich. 


2. ORBITA - jest to droga, po któ¬ 
rej porusza się środek masy obiektu 
kosmicznego w stosunku do Ziemi tub 
innego dało niebieskiego pod dzia* 
laniem siły ciążenia. 


3. APOGEUM — punkt no orbicie 
obiektu kosmicznego maksymalnie od¬ 
dalony od środka Ziemi, 

4, PERIGEUM - punkt no orbicie 
obiektu kosmicznego minimalnie odda¬ 
lany od środka Ziemi. 

5* WYSOKOŚĆ APOGEUM i PEftl- 
GEUM - mierzona jest ad powierz¬ 
chni Ziemi, 


6. APSYDA “ prosta łącząca skrajne 
punkty orbity eliptycznej. 


OŚ ZltMi 
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Jego obiegu wokół Ziemi równo się 
bowiem 24 godzinom. 


12. STATEK KOSMICZNY - obiekt 
kosmiczny przeznaczony do tatów lu¬ 
dzi z Ziemi na orbitę okolozicmską 
tub w przestrzeń kosmiczną w kierun¬ 
ku innego cioła niebieskiego. Oprócz 
urządzeń napędowych i innych niez¬ 
będnych do lotu* ma odpowiednia wy* 
paso zoną kabinę ciśnieniową. 


13, SONDA KOSMICZNA - bezzola. 

go wy obiekt kosmiczny wyposażony w 
aparaturę badawczą, przeinaczany da 
badań przestrzeni między planetarnej 
ciał niebieskich* 


14* PRĘDKOŚĆ KOSMICZNA - ie*i 


J**l 

to prędkość, jaką trzeba nadać obiek¬ 
towi kosmicznemu, aby opuścił po¬ 
wierzchnię ciało niebieskiego, w na¬ 
szym przypadku Ziemię* 


Rozróżnia Kię; 

— pierwszą prędkość ko*mierną, rów¬ 
ną 7,91 km/*, umożliwiającą obiektowi 
kosmicznemu utrzymanie się na orbi¬ 
cie okolozl emskiej; 


— drugą prędkość kosmiczną, równą 
U.19 km/s, umożliwiającą obiektowi 
kosmicznemu pokonanie pola gra wita- 
cii Ziemi i wejście na orbfię wokół- 
słoneczną; 


- trzecią prędkością kosmiczną* rów¬ 
na ok. n.7 km/s (przy starcie w kie¬ 
runku ruchu Ztcml), umożliwiająca 
biektowi kosmicznemu opuszczenie nn 
zawsze Układu Słonecznego po orbicie 
parabolicznej względem Słońca; 

— czwartą prędkością kosmiczną* rów- 
ną ok. 130 km/s* umożliwiającą opusz¬ 
czenie przez obiekt kosmiczny Galak¬ 
tyki* 

Jerzy Jaskólski 
ul. Chetmemskiego 13/16 
80—301 Gdańsk-Oliwa 
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7* KĄT NACHYLENIA ORBITY - kąt 

zawarty pomiędzy płaszczyzną równika 
Ziemi i płaszczyzną orbity obiektu kos¬ 
micznego. 

B. ORBITA BIEGUNOWA - jest ta 
orbita, której płaszczyzno nachylona 
Jest dokładnie lub prawie dokładnie 
pod kątem 90° do płaszczyzny równika, 

9, ORBITA KOŁOWA ^ jest to orbi¬ 
to, której perigeum równa się apog¬ 
eum. 

10, ORBITA ELIPTYCZNA - jest to 
orbito zamknięto, której perigeum jest 
mniejsze ad apogeum. 

fi. SATELITA STACJONARNY - jest 
to satelito znajdujący się no orbicie 
stacjonarnej względem powierzchni 
Ziemi lub innego ciała niebieskiego. 
Odległość orbity stacjonarnej od Zie* 
mi wynosi w przybliżeniu 36 tys. km. 
Satelita wprowadzony na orbitę sta¬ 
cjonarną, pozornie znajduje się nad 
tym somym punktem Ziemi, jokby „wi¬ 
siał" nieruchomo w przestrzeni, Czas 


U grudnbi 1945 roku amerykańscy astronauci, fTaLlcr Schlrra l THoma* Staffnrd, 
odbyli podróż kosmiczną na pokładzie statku iP Gritilnl-S'\ Statek Ich spoć kat Kię ni 
orbicie ok el ratom sk Lr J z. drugą załogą: Frnnktorn Bormancm J Jamwrm Lovrltom, 
która wystartowała ll dni wcac^ntoj na pokładzie „Gcmlnl-T”. 

To efektowne zdjęcie „Gemlnl-G" wykonane zostało t. pokładu drugiego statku w 
memencie zbliżenia obydwu pojazdów. 



OBSERWUJEMY EROSA 


Przeczytałem w uNtnlnim wydaniu 
TOMJK-a artykuł mojego kolegi pt. 
„Kto zaobserwuj** Erosa?■'. W związku 
z tym chciałbym poinformować czytel¬ 
ników, że obserwuję te; planetoidę od 
:J0 grudniu ub,r. Juk wiadomo. Eros był 
widoczny przez amatorskie teleskopy 
już od 15 grudniu, Ja prowadzę obser¬ 
wacje za pomocą silnej lornetki (tele¬ 
skop mam dopiero w budowle). Erosa 
można zobaczyć wysoko nn niebie, nad 
gwiazdą Kapellą* w pobliżu Proc jon a. 
u także Hasiora i PoUuksa. 

Dq końca lutego ruch Erosa będzie 
odbywać się prawie dokładnie w kie¬ 


runku południa, a więc w dół na na¬ 
szym niebie, W nocy z 23 nu 24 stycz¬ 
nia około godziny 1.30 naszego czasu. 
Eros zakrył gwiazdę K Gem (Kappn 
Bliźniąt}, Oczywiście obserwowałem 
to zjawisko. Właściwie przez dobre lor¬ 
netki będzie można tę planetoidę oglą¬ 
dać do 25.11.1975 r. Największe przybli¬ 
żenie Erosa do Ziemi (23.1.1975 r.} wy¬ 
nosi 0,151 j.a + (tzn. średniej odległości 
Ziemia Słońcu nazwanej jednostką as¬ 
tronomiczną), 25 lutego Odległość od 
Ziemi osiągnie 0.218 j.a 1 tu skończy 
się możliwość obserwacji przez amato¬ 
rów. Tak więc Erosa będziemy mogli 


oglądać dość długo, Tym którzy będą 
chcieli śledzić tę płancloidę radzę, aby 
dokonywali obserwacji co godzinę. Przy 
pierwszej obserwacji warto wykonać 
szkic tej okolicy nieba. □ więc rejonu 
gwiazdy Kappa Bliźniąt, aby po godzi¬ 
nie sprawdzić, która zu słabych gwiazd 
wyraźnie objawiła nam swój nich. To 
będzie Eros, 

Życzę ciekawych obserwacji amato¬ 
rom astronomii. 

Piotr Zrałćk 

uL Wojska Polskiego IG m Ł G3 
05-800 Pruszków 



Leci mój przyjaciel, wbrew oczekiwaniu, jakoś nie po¬ 
dzielił mego poglądu. 

- Kio wie - odezwał się, kto wie? Nie mamy wyboru.*. 

Zaniemówiłem. 

- Świetnie - mruknął Bede - zresztą... i tak bym po¬ 
szedł* 

Wyskoczył z cienia t ruszy i bardzo szybko, nieco w pra¬ 
wo od linii chałupy. 

- Wariat — powiedziałem w gniewie. —■ Nawet strzelby 
nie wziął* 

- Nie sądzę, aby miał źle w głowie. 

— Nie poznaję clę Karolu* Ten człowiek poszedł na pew¬ 
ną zgubę. 

- To nłe takie pewne. Podejrzewam, ze ten spryciarz 
nie po raz pierwszy targa śmierć za brodę, Mo dośwlad- 
cienie. Patrzl - Bede, daleko już poza granicą cienia, biegi 
schylony i skręcił jeszcze bardziej w prawej zapewne po 
to, aby nam dać pole obstrzału. Padliśmy na samej gra¬ 
nicy blasku t ciemności. Przed norm, kilkanaście jardów, w 
niewidocznym stąd parowie ukrywał się nieprzyjaciel. Wi¬ 
działem, jak Bede posuwa się zygzakiem, skokami pokonu¬ 
jąc przestrzeń. Czynił to tak zadziwiająco ostrożnie, że nie 
słyszałem odgłosu jego kroków. Cóż jednak z lego? Tamci 
musieli dobrze widzieć napastnika* I rzeczywiście, w pół 
minuty później rozbłysły czerwono-ziole iskry i ozwal się 
charakterystyczny glos strzelb. 

v» ‘ . • ! 3 ”, - 

- Strzelaj - rozkazał Karał* _ 

Nacisnąłem cyngiel, mierząc w błyski wykwitające jakby 
spad ziemi. Co prawda! logo rodzaju pukanina śmiechu 


była warta, jednak odniosta skutek. Po kilku salwach moich 
i Karolo tamta strona zamilkła. 

Bede, którego nie traciłem z oczu, co pewien cios przy* 
stawa! i kładł się na ziemię, potem gwałtownie podrywał 
się i szybko przebiega! kilkadziesiąt kroków* Mądrze sobie 
poczynał, ani słowo I W tej sposób zbliżył się znacznie do 
celu. Teraz strzały ozwały się no nowo, jasne smugi mie- 



rzyly wprost w Bedega. Biegły wiązkami, tak gęsio, ie prze¬ 
raziłem się o całość skóry ryzykanta. Natychmiast wznowi¬ 
liśmy obstrzał* Tamci znowu przerwali ogień. 

- Mozę nieco pad pełznie my — zaproponowałem. 

— Nieł Biegiem, Janie! 

Skoczyliśmy. Przebiegłem parę jardów i padłem. Z logo 
miejsca zauważyłem, jak Bede ukląkł, zamachnął się ca- 
łym lomieniem* {aby coś rzuca! i natychmiast rozciągnął 
się na ziemi. W sekundę później buchnął ku niebu pło¬ 



mień' i dym, ogłuszający grzmot rozdarł ciszę* Nim prze¬ 
brzmiał, Bede po raz drugi zamachnął się. Znowu płomień 
i dym. 

Na chwilę zaparło mi dech w piersiach. 

- Co lo? 

- Dynamit — wyszeptał Karol. 

- Przecież dynamit nie wybucha, gdy go nucić? 

. 

- Wybucha przy pomocy detonatora. Bede musiał mieć 
detonator. Zresztą*.*, sam widzisz. 

KjfrJa|PBhcJK9bi' * >' 7j|*~A B 1 

W chwilę po drugim wybuchu, na lewo od nas, tam 

gdzie parów dźwiga się ku powierzchni płaszczyzny, uka¬ 
zały się sylwetki jeźdźców, tłu ich było - nie zdążyłem po¬ 
liczyć tak błyskawicznie przemknęli i znikli w tumanach ku¬ 
rzu. Tymczasem Bede podniósł się i pomachał ku nam ka¬ 
peluszem* 

- Idziemy - zadecydował Karol. - Trzeba sprawdzić, eg 
po nich zostało* 

Dołączyliśmy do Bodego i bez żadnych przeszkód dotarli 
do krawędzi rozpadliny. Tarcia księżyca dosięgła już ho¬ 
ryzontu, a równocześnie niebo poszarzało zwiastując rych¬ 
ły świt Na wschodzie ukazały się pierwsze smugi różowej 
zorzy. Jednak w głębi rozpadliny nadał panowała ciemność 
i cisza. 

- Może tam jeszcze ktoś czyha na nas - ostrzegł Ka¬ 
rol* — Niech się bardziej rozjaśni* 

- Po moim fajerwerku? — roześmiał się Bede. - Jeśli 
tam jeszcze pozostał ktokolwiek i tej bandy, nigdy już nie 
potrafi nikomu zaszkodzić* 

Nie mogłem jeszcze otrząsnąć się z wrażenia. 
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Ftozdzielq się, zajdą nas od tyłu i zabiorą konie. 

- Talii manewr zauważymy w porę, jest dosó widno. 

- To na nic — odezwał się Bede. - Mam lepszy pomysł. 
Sam ich wypłoszę i dziury tylko musicie mnie 'tibeipieciać. 

- Jeden człowiek nie dojdzie. 

- Dojdzie, jeśli uwaga tamtych będzie zwrócona w innym 
kierunku* 

- To niby jak tego mamy dokonać? 

- Prosta sprawa, będziecie strzelać bez przerwy, Do ijl- 
czego, ot przed siebie, w kierunku parowu,-Niech sądzą, źe 
ich atakujemy. Idę o zakład, ie pochowają głowy w tym 
przeklętym parowie i ani mnie zauważą. To tchórzliwa ban" 
da, w przeciwnym wypadku zaatakowaliby nas ze znacznie 
bliższej odległości. 

Może i Bede miał rację, ale ryzyko wcale przez to nie 
była mniejsze, 

- Szaleństwo mruknąłem, - Cóż lu poradzi jedne* 
strzelba? 

- Nie potrzeba mi strzelby — odparł Bede — mam lepszy 
sposób. Zaraz wam pokażę* 

- Nie czekając na odpowiedź, pobiegł ku kontom i szyb 
ko wrócił z siodłem, które cisnął pod ścianę. Począł grze- 
bać w jukach, coś tam z nich wydobył i natychmiast wsu* 
nął do kieszeni- Nie zdążyłem zauważyć co to było- 

" i*p r , #' Vi -*V. 1 V* !' "* Ł ' * Ir W 

- No, dżonlelmenł — powiedział — szkoda czasu na ga- ■ 
danie* Ubezpieczajcie mnie dobrze, a ujrzycie coś, czegoś** 
de chyba do tej pory jeszcze nie oglądali* 

— . . v . z . _ f - ? 

- Karolu — zaprotestowałem - przecież to absurd! Zanim 
zrobi dziesięć kroków, zastrzelą gol 

Ciąg dalszy na str. 7 


- Pod ścianę - rozkazał Karol. 

Ruszył pierwszy, ja za nim, Bede na końcu. 

- Wydaje się - powiedział dowlókłszy się wreszcie do 
chałupy — że gwałtownie pragną nas tu zatrzymać. Co za 
gościnność 1 Tylko... dlaczego im na nas tak zależy? 

- Na nos? - zapytałem. - Myślę, że raczej na naszych 
koniach, na naszej broni i na całej reszcie bagaży* To ja¬ 
kaś bando rabusiów* Nie sądzisz, Karolu? 

- Prawdopodobnie nie mylisz się* 

- Spróbujemy jeszcze raz? - odezwał się Bede. 

- Nie teraz. Gdy księżyc zacznie zachodzić, zrobi się 
nieco ciemniej. Wtedy. 

Czekaliśmy drzemiąc* Karol z winchesterem w dłoni, był 
czujnie wpatrzony w srebrną dal. Bede rozciągnął się pod 
ścianą 1 nawet lekko chrapał. Żelazne musiał mieć nerwył 

Na koniec, Karol trącił mnie w ramię. 

- Spróbujemy teraz... 

Poskutkowało. Bede wygramolił się spod ściany. 

Złapałem siodło i przyskoczyłem do konia* I wówczas 
znowu, jakby na dany sygnał, ciszę nocy zburzył huk strza¬ 
łów. Powtórnie z rej terował limy w cień chaty. 

- Paskudna sytuacja - mruknął Bede. - Czy Im się to 
nie znudzi? 

- Przypuszczam, że nie - odparłem. «** Wymyśl coś, Ka¬ 
rolu - zwróciłem się do przyjaciela* 

- Trzeba ich przepłoszyć, 

- Ale jak? 

- Ruszymy w kierunku parowu, we trójkę, Jeden daleko 
od drugiego* Powinno się udać* 

- A jeśli tamtych jest większo gromada? - zapytałem* 


I USJMY STĄD UClEKAC 

natychmiast 

- Wlec się wertepami po nocy? Nre lepiej pocie- 
da śwrtu? 

2tbf byle jeszcie widniej? Wtedy nas ca pną w mgnie- 
ofco. Nie, nieł Moc, nie noc, a trzeba okufbaciyć 


zauważył Karol, - I to 


te mc no to nie odpowiedział. 

mu opuściliśmy smugę cienia i pobiegliśmy do ognis* 
chwyciłem leżący w pebłrżu patyk t energicznie roz¬ 
etom nim resztki żaru. Zaroi pociemniały. Tymczasem 
I Bebe rwmęfi koce, złapali siodło, by zarzucić je na 
ke grzbiety. Wówczas grzmotnęła ku nam świetlista 
> oddano chyba z kilkunastu luf. Cudowne zrządzenie 
żeśmy wszyscy trzej nie padł! no ziemię martwi jak 
I Rzudlewi ilę do slóp własnego wierzchowca, Karol 
ił podobnie, tylko Bebe leniwie pochylił głowę, kry- 
pę za końskim zadem- Kuk rozpłyną! słę w nocnej 
Czekaliśmy leżąc. Nic więcej nie nastąpiło* Bede 
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